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ROCZNICA (0ILEHSKA
Wilno obchodziło w niedzielę ubie­

głą dziesiątą rocznicą swego wyzwo­
lenia z pod okupacji bolszewickiej. 
Niechże wolno będzie przy sposobno­
ści wspomnień rocznicowych zwrócić 
także uwagę na rozwój polskiej my­
śli politycznej w stosunku do jedne­
go z najtrudniejszych zagadnień Eu­
ropy Wschodniej, w stosunku do za­
gadnienia t. zw. „ziem b. Wielkiego 
Księstwa Litewskiego".

Demokracja polska wyznawała na 
wiele lat przed wojną — niejako tra ­
dycyjnie, poczynając od testamentu 
powstania 1863 r. — koncepcję fede- 
roc/i W arszawy i Wilna. Tej koncep­
cji dała wyraz słynna ongiś odezwa 
„Unji Stronnictw Niepodległościo­
wych" (P. P. S-, Związek Chłopski i 
Związek Patryjotów ), wydana we 
wrześniu r. 1915. Obóz „orjentacji t o -  

syjskiej" z natury rzeczy musiał p rze­
milczać sprawę „Ziem Wschodnich", 
bo idea „Zjednoczenia Polski" pod 
berłem monarchy rosyjskiego ozna­
czała sama przez się wyrzeczenie się 
przez Polaków wszelkiego wpływu na 
to. co się znajduje na wschód od Bu­
g u .

W r. 1917 prawica nacjonalistyczna 
przyjęła — pozornie, jak wykazała 
przyszłość — hasło federacyjne. 0 -  
głoszona w dn. 22 m aja deklaracja 
wspólna nąrodowej demokracji, „rea­
listów", Zjednoczenia Narodowego, 
„postępowców" i chrześcijańskiej de­
mokracji brzmiała następująco:

„Stronnictwa i kierunki polityczne.;, w 
imienia Narodu Polskiego uznaję prawo 
do niepodległego bytu państwowego da­
wnego Wielkiego Księstwa Litewskiego.

Polska pragnie najgoręcej wzmocnie­
nia tradycyjnego związku z niepodległym 
Wielkim Księstwem Litewskim...".

W  r. 1919 prawica nacjonalistycz­
na przekreśliła oświadczenia powyż­
sze, składane uroczyście „imieniem 
Narodu Polskiego", i wszczęła znaną 
gwałtowną walkę polityczną przeciw­
ko „odezwie wileńskiej” Naczelnego 
Wodza, walkę w imię „inkorporacji" 
iwileńszczyzny, zakończoną — w re ­
zultacie — zwyciąsko w r. 1921.

Na to zwycięstwo złożyło się mnó­
stwo okoliczności: i zmienne koleje 
wojny, i propaganda narodowo-demo- 
kratyczna w samym Wilnie, i nieprze­
jednana postawa Rządów Litewskich. 
„Inkorporacja" W ileńszczyzny nastą­
piła, pozostawiając jednak dwie „o- 
twarte rany" w polskiej polityce 
wschodniej: stosunki polsko-litewskie 
,i sprawą białoruską.

Polska Part ja Socjalistyczna pod­
trzymywała konsekwentnie program 
federacyjny, dopóki istniały możliwo­
ści objektywne jego realizacji; były 
chwile — w kwietniu i m aju r. 1920,— 
kiedy zarysowywały się szanse poro­
zumienia naszego pod tym względem 
z socjalną demokracją litewską. Dzi­
siaj podniesienie do góry chorągwi fe­
deracyjnej prowadziłoby w praktyce 
do polityki awanturnictwa wojennego 
Socjalizm polski nie uznaje — w zgo­
dzie z  całą Miądzynarodówką — woj­
ny, jako środka rozwiązywania choćby 
nawet najbardziej palących zagadnień 
międzynarodowych. Nasz obecny plan 
polityczny  w zakresie problemu wileń­
skiego sprowadza się do zasady po­
rozumienia polsko - litewskiego i do 
demokratycznej polityki narodowoś­
ciowej wobec Białorusinów-

Z obu tych punktów widzenia tak 
samo, jak ze stanowiska potrzeb gos­
podarczych Ziemi W ileńskiej wydaje 
ram  się koniecznym powrót do wysu- 
waneć'-' • okresie Sejmu W ileńskie­
go pro autonomji.

Autonomja W ileńszczyzny  u łatw i­
łaby niezmiernie energiczniejszą p ra ­
cę gospodarczą na jej terenie, ułatw i­
łaby radykalną przebudowę polskiej 
„polityki białoruskiej", umożliwiłaby 
wreszcie szukanie „złotego mostu zgo­
dy" z Litwą.

Nie potrzebujemy chyba dodawać, 
że ów „złoty most" wymaga uprzed­
nio zwycięstwa demokracji i w W ar­
szawie i w Kownio.

.Wielki idący Dzień głoszą drzewa,
P łonie w pow ietrzu C zerw ony Maj..."

PAMIĘTAJCIE 0 PIERWSZYM MAJA!

TOW. ANDRZEJ STRUG

TO W . A N D RZE J STRUG w yjeż­
dża w tych dniach do Paryża na uro­
czystości, związane z odsłonięciem 
pomnika A D A M A  M IC KIEW ICZA.

TOW . AN D RZEJ STRUG przema­
wiać będzie imieniem literatury pol­
skiej na Akadem ji w S0R B 0N N 1E .

fi DLA „ROBOTNIKA"
Prosimy serdecznie WSZYSTKICH 

TOWARZYSZY SEKRETARZY KÓŁ 
PARTYJNYCH I ZWIĄZKÓW ZAWO­
DOWYCH, MĘŻÓW ZAUFANIA I DE­
LEGATÓW FABRYCZNYCH.

o nadsyłanie nam — możliwie często 
— korespondencji i wszelkich — choćby

„surowych materjałówu z „ŻYCIA I 
PRACY WARSZAWY ROBOTNICZEJ *. 
Każda notatka, otrzymana przed godz. 
9-tą wiecz., ukaże się zawsze w „R0- 
BOTNIKU** z dnia następnego.

REDAKCJA „ROBOTNIKA**.

CO MYŚLI B. PREMIER BARTEL 0 NASZYCH 
KONSERWATYSTACH ZE „SŁOWA11 I Z „DNIA

POLSKIEGO"?

SPRAWA ODSZKODOWAŃ NIEMIECKICH
Paryż, 22 kw ietnia. (PAT.). Dziś w  

godzinach między 17 a 18.30 odbyła się 
narada między dr. Schachtem  a Owen 
Youngiem z kolejnym udziałem Stam pa 
i M oreau, poczem Schacht i M oreau od­
byli naradę oddzielną. Ju tro  o godz. 11 
rozpocznie się posiedzenie plenarne, k tó ­
re przystąpi odrazu do redakcji spraw o­
zdania. Niemcy wezmą udział w opra­
cowaniu tego dokumentu. Będą więc 
jeszcze mieli możność przedstaw ić no­
we wnioski w czasie dyskusji, jeśli dr. 
Schacht uważać będzie, że zdolność p ła ­
tnicza, rozpatryw ana w związku z pro­
jektowanym międzynarodowym bankiem 
spłat odszkodowawczych jest w ystarcza­

jąca dla pokrycia wyższych spłat rocz­
nych, niż przew idyw ały poprzednie p ro ­
pozycje niemieckie, oraz jednoczesnej 
mobilizacji podstawowej części tych 
spłat. Dyskusja wykaże, czy zestaw ie­
nie wspólnego spraw ozdania będzie mo- 
żliwem, jeśli zaś nie, to delegacja nie­
miecka zgłosi zastrzeżenia lub zostawi 
sprawozdanie oddzielne. W obec tego, iż 
państw a - w ierzyciele posunęły się już 
w ustępstw ach do ostatniej granicy, uw a­
żają one, iż rzeczą Niemców jest obec­
nie wykazanie podobnego ducha pojed­
nawczego, jeśli tylko chcą oni, aby kon- 

j ferencja wydała rezultaty.

CO GŁOSIŁ M EM 0RJAŁ NIEMIECKI
Paryż, 22 kwietnia. (PAT.). R edak­

tor dyplomatyczny agencji H avasa dono­
si, że koła angielskie przyjęły ze zdzi­
wieniem ustęp kom unikatu urzędowego 
niemieckiego, stwierdzający, że memo­
randum delegacji niemieckiej nie zaw ie­
rało żadnych suggestji natury  politycz­
nej. Twierdzenie to daje się z trudno­
ścią pogodzić z niektórem i ustępam i me­
morandum. Chodzi przedewszystkiem  o 
ustępy następujące:

„Niemcy muszą mieć możność stw o­
rzyć sobie nowe podstaw y zamorskie 
produkcji surowców i rozwijać je przy 
pomocy swych własnych środków, swe- 
mi własnemi pieniędzmi i na w łasną od­
powiedzialność W spraw ie zaopatrzenia 
Niemiec w produkty żywnościowe jest 
rzeczą najważniejszą, żeby wwóz został

zmniejszony i przynajmniej częściowo za­
stąpiony przez produkcję wew nętrzną. 
Nie należy zapominać, że na swojej gra­
nicy wschodniej Niemcy straciły tereny, 
produkujące środki żywności nawet z 
nadwyżką, i że przytem od Rzeszy zo­
stała oddzielona cała prowincja. Stan 
tej prowincji jest coraz gorszy, tak , że 
Rzesza musi wysyłać regularnie subsy- 
dja. Należałoby więc w związku z tem  
opracować zarządzenia, mogące zwal­
czyć te niepomyślne warunki, które 
zmniejszają możliwości Niemiec".

Przedstaw iciele Niemiec przypisują 
tym uwagom charak ter ściśle gospodar­
czy, jednakże każdy obserw ator bez­
stronny musi uznać, że posiadają one 
niezaprzeczenie charakter polityczny.

B. prem jer prof. Kazimierz Bartel u- 
dzielił przed wyjazdem swoim zagranicę 
wywiadu przedstaw icielow i „Ilustrowa­
nego Kurjera Codziennego". W ywiad ten 
zaw iera — pomiędzy innymi — surową 
admonicję pod adresem  „sanacyjnych" 
konserw atystów :

„...Nie rozumiem, na czem miała po­
legać moja ustępliwość w stosunku do 
Sejmu, który jest, żyje, działa, i które­
go z powierzchni życia polskiego usunąć 
nie jest rzeczą tak łatwą, a—mojem zda­
niem — nie jest rzeczą także potrzebną 
i pożyteczną, czego pewni młodzieńcy 
wileńscy (aluzja do redaktora konser­

watywnego „Słowa", posła St. Mackie­
wicza — przyp. red. „Kurjera") nie mo­
gą zrozumieć. Taki młody cłowiek z 
niesłychanym tupetem potrafi, naprzy- 
kład, zapowiadać nowy zamach stanu. 
Tych zamachów ma on w kałamarzu 
nieograniczoną ilość. Wywołuje je z 
niesłychaną łatwością zawsze cudzemi 
rękami i na cudzy rachunek. Muszę 
stwierdzić, że tego rodzaju nieobliczalne 
elukubracje szkodzą Polsce napewno 
ioięcej, niż podniesienie dyskonta w Ban­
ku Polskim".

Kom entarze chyba niepotrzebne?

CZYŻBY TO MOGŁO BYĆ PRAWDĄ?
N iektóre pisma prowincjonalne podały 

wiadomość, jakoby zadziwiające a, na tu ­
ralnie, całkiem  fałszywe zapewnienia, że 
dotychczasowe dolary Stanów  Zjedno­
czonych mają być niebawem  wycofane 
z obiegu i stracić swą w artość zamienną,

jakoby te zapewnienia pochodziły z ko> 
munikatu klubu parlamentarnego B B.

Mamy chyba praw o spodziewać się 
zaprzeczenia tej wiadomości; gdyby 
Klub B. B. istotnie w ydał tak i „komuni­
kat", byłoby to z jego strony świadome 
okłamywanie ludności.

KTO BĘDZIE PREZESEM BANKU POLSKIEGO ?
Podobno kandydatem  najpoważniej­

szym na stanow isko prezesa Banku Pol- 
skiego jest p. Wł. Wróblewski, b .podse­

k re tarz  stanu w Prezydjum Rady Mini­
strów  i b, poseł polski w  W aszyngtonie.

ZWYCIĘSTWO SOCJALISTÓW W GRACU

PROTEST PACYFISTÓW NIEMIECKICH
Berlin, 22 kw ietnia. (PAT). „W olt am | jącą postanow ienia, skierow ane przeci- 

M ontag" ogłasza rezolucję berlińskiej ‘ w ko znanym oświadczeniom dira Scha- 
gtuipy niem ieckiej Ligi Pokoju, zaw iera- 1 chta na konferencji paryskiej.

NOWY DELEGAT ANGIELSKI
Berlin, 22 kw ietnia. (PAT.). Biuro 

Wolffa donosi z Paryża: Na miejsce
zmarłego delegata brytyjskiego lorda Re- 
velstoke’a mianowany został zwyczaj­

nym drugim delegatem sir Charles Ad­
dis, dotychczasowy zastępca delegata 
brytyjskiego na konferencję paryską.

PRZESILENIE RZĄDOWE W AUSTRJI
Wiedeń, 22 kw ietnia. (A. W.). W brew  

oczekiwaniom  zw ołane na dziś posiedze­
nie komisji głównej Rady Narodowej, na 
którem  zam ierzano ustalić listę nowego 
gabinetu zostało odroczone. O droczenie 
nastąpiło  po części dlatego, że dr. Ender, 
k tóry  ma zostać kanclerzem  nie mógł 
przybyć do W iednia z powodu choroby 
żony, a także dlatego, że w łonie w ięk­
szości koalicyjnej wyłoniły się nowe

trudności. W ielkoniemcy i Landbund o- 
świadczyli, że nie przeprow adzano z ni­
mi rokow ań i nie udizielono im gwarancji 
co do spełnienia ich postulatów , wobec 
czego należy spodziewać się, ro k o ­
w ania przeciągną się o kiillka dni. W e 
wszystkich jednak w ypadkach dr. En- 
der wym ieniany jest jako kandydat na 
stanow isko kanclerza.

Trwać z obecnym  stanem  rzeczy na 
północno - wschodniej granicy Rze­
czypospolitej można jeszcze czas d łu­

gi; a le  „trwać" — to nie znaczy  „roz­
strzygać" i „usuwać trudności".

M ieczysław Niedziałkowski.

W iedeń , 22 kwietnia (AW). W e­
dług nadeszłych tu wiadomości re ­
zultaty wyborów do rady miejskiej 
w Gracu przedstaw iają się jak na­
stępuje: partja socjalno - dem okra­
tyczn a  otrzym ała 24 m andaty (do 
tej pory 22), chrześcijańscy socja­
liści 16 (dotąd 16). W ielkoniemcy i

Landbund — 7 mandatów, Narodo­
w y blok gospodarczy — 1 mandat, 
niezależna partja  republikańska, 
która do tej pory posiadała 2-ch 
przedstawicieli do wyborów nie 
przystąpiła. Partja narodow o - so ­
cjalistyczna oraz kom uniści nie o- 
trzym ali żadnego mandatu*

0 P0K0J ŚWIATA
Genewa, 22 kwietnia. (PAT.). (Havas). 

Na dzisiejszem rannem  posiedzeniu Ko­
misji Przygotowawczej Konferencji Roz­
brojeniowej delegat Stanów  Zjednoczo­
nych p. Gibson oświadczył, iż w imieniu 
prezydenta H oovera zaproponuje ustęp­
stwa, dotyczące rozbrojenia na lądzie, 
co niewątpliwie ułatwi osiągnięcie poro­
zumienia. Co się tyczy rozbrojenia na 
morzu, to  Stany Zjednoczone w dążeniu 
do osiągnięcia porozumienia podejmują 
na swój rachunek propozycję kompromi­
sową, zgłoszoną przez Paul-Boncoura w 
r. 1927, łączącą propozycję ogólnego to ­
nażu z m etodą obliczania tonażu według 
kategorji statków* Gibson dodał, iż p re ­
zydent Hoover żywi głębokie przekona­
nie, iż pakt Briand — Kellogga daje wy­

jątkową sposobność przyśpieszenia za* 
warcia układu rozbrojeniowego.

Genewa, 22 kw ietnia. (PAT.). Lord 
Cushendun, delegat Wielkiej Brytanji, 
powitał pojednawczy duch oświadczenia 
Gibsona, zaznaczając jednocześnie, że 
rząd angielski jest w tym samym stopniu 
gotowy przyłączyć się do zmniejszenia 
zbrojeń marynarki. Również Mascigli, 
delegat Francji, Sata, delegat Japonji, dc 
Marinis, delegat W ioch i Liawinow 
li wyraz żywemu zadowoleniu z powo­
du wywodów Gibsona oraz gotowości ich 
delegacji oraz rządów zbadania w przy­
jaznym duchu stanowiska amerykańskie­
go. Z kolei komisja kontynuow ała ob­
rady w spraw ie w prow adzenia zakazu 
wojny chemicznej i bakteriologicznej.

KATASTROFALNY WYLEW D2WINY
Ryga, 22 kw ietnia. (PAT.). W skutek 

ruszenia lodów na Dźwinie potworzyły 
się w  ujściach rzeki liczne zatory, k tóre 
spowodowały wylew na znacznej p rze­
strzeni kraju, szczególnie groźny w oko­
licach Rygi. Olbrzymie masy wody za­
lały przedew szystkiem  niżej położone 
przedm ieścia stolicy Łotwy. Zalane zo-.

hangary. A by uratow ać znajdujące s 
w  hangarach samoloty przed zniszcz 
niem, musiano pośpiesznie, przed napł 
wem wód, umieścić apara ty  na podwy 
szeniach, zrobionych na prędce z c 
stern  z benzyną. Akcję ratunkow ą zo 
ganizowały oddziały policji i straży 
gniowej.
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Żądamy nowych wyborów do Rady Miejskiej stolicy!
ICH „UCZCIWOŚĆ"
Chcemy dać naszym czytelnikom taką 

sobie próbkę... „uczciwości" tej swoistej 
grupki „politycznej", której „poglądy" 
w yraża „Przedśw it".

W  niedzielę ubiegłą ów „Przedświt" 
popełnił artyku ł w stępny pod dźwięcz­
nym i w iele mówiącym tytułem : „K. K. 
S. na dwuch łapkach przed „rządem puł­
kowników". A rtykuł ten niezmiernie 
„elegancki" pod względem stylu — ma 
na celu „udowodnić", że oto jesteśmy 
gotowi — ze strachu, naturalnie — do­
konać jakiejś bliżej nieokreślonej „tran- 
zakcji" z p. prem jerem  Świtalskim, byle 
p. Świtalski zechciał nam oddać na po­
żarcie B. B. S. za pośrednictw em  „nie- 
wymienionej z nazw iska" tajemniczej 
osobistości „um iarkowanie dem okraty­
cznej".

Przecieram y oczy. Skądże się wzięło 
całe to — powiedzmy delikatnie — „ro­
zumowanie" ?

Och, nic prostszego.
Tow. M ichał Mirski napisał w dn. 19 

kw ietnia w „Robotniku":
„Byłoby dobrze, gdyby p. premjer 

Świtalski zechciał' porozmawiać na czte­
ry oczy z jakimkolwiek wybitniejszym 
przedstawicielem choćby umiarkowanej 
demokracji europejskiej (podkr. nasze) 
na temat tego eksperymentu (z B. B. S. 
— przyp. nasz) i t. d.“.

„Przedśw it" skreślił łaskaw ie słówko 
„europejskiej* ‘i na tym — drobnym — 
zaiste — fałszerstw ie—oparł cały swój... 
wywód.

M ała rzecz! drobnostka! jedno „zby­
teczne" słówko!

Dajmy przykład jeszcze łatwiejszy.
P. X. oświadcza:
„nie ukradłem 100 złp.“.
Zacny „Przedświt" skreśla „zbytecz­

ne" słówko ,’,nie“ i pow iada swoim zdu­
mionym czytelnikom; jak to  nie ukrad ł?  
sam się przecież przyznał!

W  języku zwyczajnych ludzi tak i p ro­
ceder nazyw a się — fałszowaniem cu­
dzych tekstów.

Tylko trzebaż to  robić choć trochę in­
teligentniej, jeżeli już ktoś uw aża takie 
„sposobiki" za „odradzanie" czegokol- 
w iekbądź, S. K.

PODZIĘKOWANIE
Tow. tow. oragnizatorom  wczorajszej 

Akademji ku czci pamięci Feliksa Perlą 
oraz wszystkim, którzy w jakikolwiek 
sposób przyczynili się do jej uśw ietnienia 
i osiągnięcia tak  w spaniałego wyniku 
składa najszczersze i najserdeczniejsze 
podziękowanie.

Teresa Perłowa.

Staraniem  W ydziału Kult.-Ośw. dziel­
nicy P. P. S. „Powązki", odbędzie się w  
p ią tek  26 b. m. w lokalu ul. Dzielna 95, 
odczyt tow. Jana Kwapińskiego n. t. 
„Niedawne dzieje" (1-szy maja w Orga­
nizacji Bojowej P. P. S. w zaborze ro­
syjskim).

W stęp wolny

0 godz. 9 rano
ZBIÓRKA

W LOKALACH DZIELNIC P. P. S. 
w lokalach klasowych Związków Za­

wodowych; 
przed fabrykami;
Zbieramy się wszyscy ze sztandarami, 

z orkiestrami i z chórami.

0  godz. 10 m. 30 rano

Trzy Wielkie Zgromadzenia 
ludowe P. P. S.

NIECH ŻYJE PIERWSZY MAJ!
PROGRAM OBCHODU ŚWIĘTA MAJOWEGO W STOUCY

0 godz. 4 pp.

Akademia Nłodzlely
I

PRZY BOISKU „SKRY", UL OKOPO­
WA, RÓG MIRECKIEGO.

Dla dzielnic:
Jerozolima, Wola, Powązki, Ochota, 

Marymont, Żoliborz.

II
NA ROGU UL. SOLEC I AL. 3-go MA­

JA POD WIADUKTEM MOSTU PO- 
NIATOWSKEGO.

Dla dzielnic:
śródmieście, Starówka Mokotów, Po­

wiśle, Czerniaków, Praga, Grochów.

III
NA NOWEM BRUDNIE.

Dla dzielnic:
Nowe Brudno, Brudno, Pelcowizna, 

Annopol.

0  godz. 1 m. 30 pp.

Uroczysto Akademia 
Pierwszo-nalowa

w  sali

kina „PAŁACE", przy ul. Chmielnej 9,

w sali teatralnej Z. Z. K. 
przy ul. Czerwonego Krzyża Nr. 20.
Wszelkich informacji udzielają:

WARSZAWSKI OKRĘGOWY KOMI­
TET ROBOTNICZY P. P. S.

W arecka Nr. 7, I p.
oraz

RADA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH, 
Warecka Nr. 7, II p.

**/■ *» M d

SZTANDARY NASZE...
W  pięknie udekorowanej sali Zw. Zaw. 

M etalowców, Leszno 53, szczelnie za­
pełnionej towarzyszami, przybyłymi na­
w et z bardzo odległych dzielnic, odbyło 
się w  niedzielę uroczyste rozwinięcie 
sztandaru Dzielnicy Wolskiej 

Po zagajeniu zebrania przez tow. 
Sieczkowskiego, przewodniczącego dziel­
nicy, ork iestra  fabryki Lilpopa pow itała 
zebranych marszem robotniczym. Do 
prezydjum zostali zaproszeni: tow. tow. 
Slósarski, Klimowa, Libkind, Cesarski i 
Feller. Okolicznościowe przemówienie 
wygłosił tow. Zawadzki Edward, przed­
stawiciel Egzekutywy OKR. Warszawa. 
Po przemówieniu przy dźwiękach pieśni 
robotniczej, w ręczył on imieniem OKR-u, 
rozw inięty sztandar przewodniczącemu 
dzielnicy tow. Sieczkowskiemu, ten zaś 
tow. Osińskiemu, chorążemu dzielnicy, 
tow. Zajder, kom endant milicji ślubo­
w ał wierność i obronę sztandarow i. Na­
stępnie przem awiali tow. tow. Wojcie­
chowski — imieniem OKR Podmiejskie­

go; Cesarski — od organizacji poczto­
wej; Zawadzki Kazimierz — od Dzielni­
cy Nowe Bródno; tow. Królik—od dziel­
nicy Jerozolima; Libkind — od dzielni­
cy Marymont - Żoliborz; Klimowa — od 
Wydziału Kobiet; Zajder — od Milicji 
P. P. S.

W drugiej części uroczystości tow. Za­
wadzki Edward wygłosił referat na te ­
m at „Rządy obecne w Polsce", w ykazu­
jąc, iż mimo ciężkich ofiar, jakie robot­
nicy ponoszą dla utrzymania Państwa, 
polityka Rządu nastawiona jest przeciw­
ko robotnikom. Nawoływał on do sku­
pienia się pod sztandaram i P. P. S.

W końcu zabrał głos tow. Boczkowski 
i omówił znaczenie dla klasy pracującej 
św ięta 1-go maja.

W  podniosłym nastroju, przy dźwię­
kach orkiestry, rozchodzili się tow arzy­
sze, pewni ostatecznego zwycięstwa So­
cjalizmu w Polsce. Na podwórzu odby­
ła się wspólna fotografja towarzyszy z 
Dzielnicy Wolskiej.

ZBIÓRKA RZECZY NIEPOTRZEBNYCH

SPR A W A  B. MINISTRA CZECHOWICZA
Jak się dowiadujemy, śledztwo, 

prowadzone przez sędziego Sądu N aj­
wyższego, p. Zaleskiego, funkcjonu­
jącego w charakterze sędziego śled ­
czego z ramienia Trybunału Stanu w 
sprawie b. ministra Czechowicza, po­
stępuje szybko naprzód. Ministerjum  
Skarbu i Najwyższa Izba Kontroli do­
starczyły już wszystkich dokumentów 
kasowych i buchał tery jnych, odnoszą­
cych się do wykonania budżetu za rok 
1927 28; Prezydjum Rady Ministrów

w najbliższych dniach nadeśle odpisy  
wszystkich uchwał Rady Ministrów, 
na podstawie których dokonywano 
wydatków pozabudżetowych; dnia 23 
b. m. zaś ma rozpocząć się przesłuchi­
wanie przez p. sędziego Zaleskiego 
świadków dowodowych. Przedewszy- 
stkiem zeznawać mają radcowie N aj­
wyższej Izby Kontroli, którzy badali 
działalność Ministerjum Skarbu w da­
nym okresie.

OBSZARNIK SKAŻANY NA 5 LAT WIĘZIENIA
ZA Z A B 0 JS T W 0

Czytelnicy nasi pamiętają prawdo­
podobnie sprawę obszarnika Roszkow­
skiego, który zamordował fornala 
Krysińskiego.

Sąd Okręgowy w Łomży skazał 
Rostkowskiego na 1 rok więzienia za 
przekroczene obrony koniecznej.

Wczoraj w Sądzie Apelacyjnym w 
Ii-ej instancji rozpatrywano —  z ape­

lacji prokuratora i powoda cywilnego 
— sprawę tę ponownie.

Sąd Apelacyjny skazał Rostkow- 
skiego na 5 lał ciężkiego więzienia za  
zabójstw o w uniesieniu.

Ze strony rodziny Krysińskiego sta­
wał radca prawny Związku Zawodo­
wego robotników rolnych adwokat 
tow. J. Litauer.

W  najbliższym już czasie przystępuje 
Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci do zbiórki niepotrzebnych rzeczy 
— na terenie całej W arszawy.

Zbiórka ta  odbywać się będzie po do­
mach. W szyscy lokatrzy otrzymają o- 
dezwę wzywającą do zbiórki, zachęcają­
cą do przygotow ania starej odzieży, bie­
lizny, szmat, m akulatury, książek, szmel­
cu metalowego, instalacji elektrycznych 
i gazowych, przedm iotów gumowych, s ta ­
rych mebli, butelek  itd., itd. Jednem  sło­
wem zbiórka urządzona przez Rob. To­
w arzystw o Przyjaciół Dzieci wzywa do 
przygotowania wszystkich tych rzeczy, 
k tóre  są w mieszkaniu zupełnie zbędne, 
leżą bezużytecznie i jedynie przeszka­
dzają.

Miasto całe podzielone zostanie na 
dzielnice. O dniu zbiórki w  każdym domu 
ogłosi zawiadomienie umieszczone w sie­
ni lub w bramie. W  oznaczonych dniach 
zbiórki, na ulice każdej dzielnicy przy­
będą wozy z obsługą upoważnioną dv 
odbioru rzeczy i w ystaw ienia pokw ito­
wań odbioru.

*

Dziś punktualnie o godz. 6-ej wiecz, w 
lokalu Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci odbędzie 
się zebranie wszystkich sekcji komitetu zbiór 
ki. Obecność wszystkich członków koniecz 
na. Dzielnice i związki, które nie wysłałt 
jeszcze swych delegatów do komitetu, winn- 
wydelegować ich na dzisiejsze zebranie.

ARTYKUŁ P .  INŻ. M0RACZEWSKIEG0
A rtykuł p. inż. Moraczewskiego, ogło­

szony w  niedzielnym num erze pisma 
p, t. „Przedświt", jest do tego stopnia

poniżej wszelkiego poziomu, że wolimy 
nie polemizować ani z samym artykułem, 
ani z jego autorem.

NOTORYCZNI SOLENIZANCI
W  listopadzie roku zeszłego w esz­

liśm y w  okres jubileuszów i od tego 
czasu  —  a minie już wkrótce pół ro­
ku —  ani rusz nie m ożem y z  obcho­
dów wybrnąć. Niema dnia, żeby jakaś 
instytucja, jakieś stow arzyszen ie a 
nawet klub nie obchodził swego d z ie ­
sięciolecia. D zisiaj obchodzi samo­
rząd  w arszaw ski swe dziesięciolecie, 
jutro stow arzyszen ie urzędników P. 
K  O., poju trze święci Wilno dziesię­
ciolecie swego oswobodzenia i t. d. i 
t d.

Zjawisko to jest zupełnie zrozum ia­
łe, gdy się zw aży, że no odzyskaniu  
w listopadzie 1918 r. Niepodległości, 
zaczęło się społeczeństw o polskie na- 
gw ałt organizować i upodabniać do 
innych kulturalnych narodów Zacho­
du. Pow staw ały nowe instytucje, za­
chodziły w ypadki p ierw szorzędnej 
doniosłości historycznej, jak chociaż­
by oswobodzenie W ilna, o którem  
przed  chwilą wspom nieliśm y, jak  
przyłączen ie Poznańskiego i Pomorza  
i t. p.

Jubileusze i obchody dziesięciolecia  
są zrozum iałe. M niej natomiast zro­
zumiałem jest, że we w szystkich  tych  
uroczystościach na p ierw szy plan w y­
suwają się obecni nuworisze p o lity ­
czni, ludzie czw artej i dalszych  b ry­
gad albo „solenizanci“ — jak  to ich 
nazwał prof. Bartel.

Z oświadczeń tych panów wiado­
mo, że dopiero w  maju 1926 w ynale­
źli oni Polskę; przedtem  zaś był chaos 
i zam ęt partyjn ików  czy li w ieża Ba­
bel.

A  w ięc przepraszam  panów, pano­
wie chroniczni i notoryczni solenizan­
ci Albo przed  majem 1926 wogóle 
Polski nie było, w ięc czego to pchać 
się na obchody partyjn ików  ku ucz­
czeniu jakichś tam dziesięcioleci. A l­
bo Polska była i miała nawet piękne 
karty  w  ciągu lat od 1918 do 1926 to 
fest do w aszej ery, ted y  nie łgać, że  
Polska narodziła się dopiero w  maju  
1926 r.

A ut - aut!

J. BEN-ZWI.

ŻYDOWSKI RUCH ROBOTNICZY W PALESTYNIE
W Warszawie bawi obecnie tow. J. 

Ben - Zwi, znany żydowski działacz 
robotniczy w Palestynie, radny Jerozoli­
my, Zwróciliśmy się do tow. Ben - Zwi 
z prośbą o nakreślenie dla „Robotnika" 
artykułu, opisującego tak mało znaną 
nam pracę robotników żydowskich w da­
lekiej ziemi palestyńskiej. Red.
Z okazji mego pobytu w Polsce w 

związku ze sprawam i żydowskiego ruchu 
robotniczego w Palestynie chciałem 
złożyć pozdrow ienie od moich T ow a­
rzyszy klasie robotniczej w Polsce. J e ­
stem  wdzięczmy tow Niedziałkowskie­
mu, że dał mi do tego sposobność przez 
zaproszenie mnie do skreślenia obrazu 
życia robotnika żydowskiego w P alesty ­
nie.

Przez szereg pokoleń kraj ten  znaj­
dow ał się w ogromnym zastojiu i upadiku 
a to  tak  dzięki wyzyskowi politycznemu 
i ekonom icznem u za rządów  tureckich, 
jak i z braku  wsizelk'ej inicjatywy ze 
s trony  ówczesnych mieszkańców.

Nowy okres w tym kraju zaczął się z 
zapoczątkow aniem  dążeń Żydów do je­
go rozwoju. Początek tych dążeń d a tu ­
je się na 50 la t w stecz, a b ra li w nich 
udział specjalnie żydowscy emigranci z 
Europy wschodniej. Ruch ten k tó ry  » t-  
t r a ł  już na 17 la t przed sjonizmem p o ­
litycznym, zaw ierał w sobie niety lko mo­
m ent narodowy, ale rów nież i społecz­
ny, a m ianowicie dążenie do „przew ar- 
atw ow ienia" społecznego, ucieczkę

I przed życiem z handlu i pośrednictwa do 
żyd a z pracy, głównie z rolnictwa. Ruch 
ten  jednakże miał raczej podłoże sen ty ­
m entalne, aniżeli jakiejś program owej 
konsekw entnej pracy, opartej o uzasa­
dnienie naukow e. Ten stan  ruchu p rz e ­
trw ał aż do czasu, kiedy żydiowski ruch 
robotniczy w różnych krajach m asowego 
osiedlenia Żydów zaczął nabierać formy 
pracy i świadomości zorganizowanej k la­
sy Proces ten przeniósł się rówinież i na 
żydowski ruch robo tn ;czy w Palestynie 
i to  już przed wojną. W yraźne jednakże 
formy i tendencje  przyjął on dopiero  po 
wojnie, kiedy nowe fale emigracji wmio- 
słv do kraju św ieże siły robotnicze i 
wzmocniły jego dążności.

Nowoczesna kolonizacja żydowska 
kroczy naprzód dwiem a drogami: jako 
kolonizacja kierowana przez ogólne in- 
stytuqe narodowe, i ta, która się roz­
wija na skutek inicjatywy prywatnej. 
Obie te  drogi zaznaczają się tak  w ro l­
nictw ie, jak i w przem yśle.

U znanie oficjalne ze strony Ligi N a­
rodów, prawa Żydów do kolonizacji i e- 
irigracji do Palestyny w celu stworzenia 
siedziby narodowej, sta ło  się silnym 
bodźcem dla wzmocnienia i rozwoju te ­
go ruchu- W ciągu ostatnich 10 Lat po 
wojnie podwoiła się liczba Żydów w P a­
lestynie. Liczą tam  oni obecnie 160.000 
o-sób, co stanow i 20% ogólnej liczby 
mieszkańców. Równolegle z tem, po­
dwoiła się rów nież liczba Żydów, pracu­

jących na roli, jak i obszar ziemi przez 
mą upraw ianej. Cyfry statystyczne o- 
tazymane w ubiegłym roku wykazują 
20% Żydów, pracujących na roli a sku­
pionych w przeszło  100 mniejszych i 
w iększych osiedlach różnego typu. Część 
tych osiedli — to  znany typ wsi, opar­
tej na indywidualnej własności i gospo­
darce kapitalistycznej w odróżnieniu do 
reszty , k tó rą  stanow ią gospodarstwa 
spółdzielcze, zorganizowane na obsza­
rach, stanow iących nie prze nośną w łas­
ność całego społeczeństw a.

Prócz tego pow stał proletarjat miej­
ski liczący około 25.000 robotników  i 
robotnic, co stanowi około 40% dorosłej 
ludności żydowskiej. Robotnicy ci p ra ­
cują szczególnie w przemyśle budow la­
nym: m urarstw o, stolarstw o, ślusarstwo. 
Część robotników  zajęta jest przy robo­
tach rządow ych: kolej, poczta, telegraf 
i roboty  publiczne, i w różnych w arsz ta­
tach p racy  orzem ysłu palestyńskiego 
jak: elektryfikacja (przy pomocy sił wo­
dnych) w fabrykach: cementu, tłuszczu 
zapałek, tytoniu, tryko taży  i innych. 
Jeśli dodam y do tego liczbę właścicieli 
m ałych w arsztatów , stanie się wyraźnym 
ch arak te r produktyw ny oałego żydow­
skiego osiedla w Palestynie, Rozwój ten 
jest owocem świadomych dążeń zorgani­
zowanych robotników  żydowskich w 
przeciw ieństw ie do początkow ych form 
kolonizacji, opartej na większych w łas­
nościach ziemskich i wyzysku najętego 
taniego, bo niezorganiizowanego ro b o t­
nika. Chcąc przeciw staw ić się w tej 
ciężkiej w alce o byt wyzyskowi, w n ó s ł 
robotn ik  żydowski w ruichu syoń"1̂ - !

nowy kierunek  kolonizacji, oparty  na 
spółdzielczej pracy i uspołecznionej zie­
mi. We wsiach zaś o ch arak te rze  k ap i­
talistycznym, robotnik żydowski rozpo­
czął walkę o polepszenie bytu i ochronę 
p: acy. Dzięki siiłom i wpływom zorga­
nizow anych robotników  w Palestynie i 
w różnych innych krajach, udało się 
stw orzyć około 60 osiedli spółdzielczych 
z 4000 dorosłej ludności. Zrozumiałe, że 
te dążenia robotnika żydowskiego spot­
kały  się ze silnym sprzeciwem ze stro ­
ny burżuazji żydowskiej, walczącej w 
ogólnej organizacji syonistycznej p rze­
ciwko tym „niebezpiecznym  socjalistycz­
nym próbom ". Siła zorganizow anych ro ­
botników  żydowskich w Palestynie nic 
w ystarcza jeszcze, by być rozstrzygającą 
w ruchu syonistycznyim, jest jednakże 
tak w ielką, by módz nie dopuścić do 
kroków , zdążających do obniżenia pozy­
cji robotniczych.

Prócz tej działalności kolonizacyjmej 
stw orzył robotnik żydowski swoją: „O- 
gólną Organizację Robotniczą", obejmu­
jącą w szystkie kierunki pracy, i zadania 
m iędzynarodowego ruchu robotniczego: 
organizację zawodową i spółdzielczą: a 
to  produkcyjną, konsumcyjną i kredy to ­
wą, instytucję wzajemnej pomocy: kasę 
chorych, i insty tu t ubezpieczenia robo­
tnika, i szeroko  rozgałęzioną działal­
ność ośw iatow ą opartą  o język hebraj- 

i. Liczy ona około 30.000 robotników 
i robotnic, co stanowi około 75% wszy­
stkich żydowskich robotników  w kraju. 
Robotnice mają w łonie „Ogólnej orga­
nizacji" swoją specjalną Radę Robotnic. 
r>ównież i młodzież robotnicza iest zor­

ganizowana w specjalnej organizacji 
opieką „Ogólnej Organizacji". R o b o t n i ­
czymi organami miejscowymi, są „Ra<jy 
robotnicze", w ybierane na podstaw ie 
wyborów proporcjonalnych przez zorga- 
n.zow any ogół robotników  danej mi®)®- 
cowości.

T ak w centralnem  kierow nictw ie 
„Ogólnej Organizacji Rob.", jak i w  miej­
skich radach robotniczych, i w  w sz y st­
kich praw ie zarządach organizaoji za­
wodowych, posiadają absolutną w ięk­
szość socjalistyczna partja Palestyny 
„Achdrith Awodah" (Zjednoczenie p ra ­
cy) należąca do „światowego" Z w iązku  
Poale-Syon (Zjedn z C. S.) a tem  samem 
będąca krajow ą sekcją Socja listyczn ej  
M iędzynarodówki Robotniczej. W o s ta t­
nich w yborach do miejscowych Rad Ro­
botniczych, k tó re  się od b yły  przed dwo­
ma tygodniami, „Achdrith Awodah" o- 
t^zymała 65% w szystkich oddanych gło­
sów.

„Ogólna Org. Rob." zdaje sobie rów ­
nież spraw ę z ważności zadania zorgani­
zow ania robotników  arabskich w P ale­
stynie. W  tej dziedzinie uczyniono już 
w ażne początki, a to  specjalnie tam, 
gdzie robotnik żydowski pracuje razem  
z arabskim , a mianowicie przy robotach 
rządow ych: kolej, poczta, telegraf i ro ­
boty publiczne. Organizację przeprow a­
dza się w odrębnych sekcjach n a ro d o ­
wy oh: żydowskiej i arabskiej. W idzimy 
w tem zapoczątkow ane  stw orzenia mię­
dzynarodowej organizacji na bliskim 
wschodzie, jako organicznej, składowej 
części, m iędzynarodowego ruchu robo­
tniczego całego świata-
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CZY OGŁUCHNIEMY?
LUDZKOŚĆ Z A T R A C A  STOPNIO­

WO SŁUCH.
Powracamy do sprawy walki z  ha­

łasem miejskim, ponieważ przybyło 
nam w Warszawie nowe urozmaicenie. 
Jakiś straszliwie pstro i brzydko ude­
korowany samochód objeżdża ulice 
rniasta, ściągając na siebie uwagą nie­
ludzkim  wrzaskiem, który się wydoby­
wa z jego wnętrza. Ma to być reklama 
,,najbardziej nowoczesna , naturalnie. 
Przez głośniki wyrzuca się na oszoło­
mionych przechodniów nazwy różnych 
firm  i ogłasza się ich cnoty i zalety. 
Ucieczki niema przed tym  potworem, 
który nieraz krok w krok podąża za 
tw ą  ofiarą przez kilka minut.

Zahukany mieszczuch dzisiejszy, o- 
głuszony trąbami samochodów, 
dzwonkami tramwajów, turkotem kół, 
nie mogący nawet zaznać spokoju w 
trzęsącym się od ciężarowych wozów  
domu, z brzęczącym na stole telefo­
nem, z trzaskiem maszyny do pisania 
w  biurze — ma wytrzym ać jeszcze tę 
przyjemność! Nieraz w przystępie 
rozpaczy i złości, wolałby ogłuchnąć 
i mieć wreszcie spokój.

Tym , którzy takie życzenia wypo­
wiadają, komunikujemy, że, wedle 
zdania pewnego psychologa - lekarza 
— jak donosi jakiś dziennik praski— 
za 100 lat mieszkaniec miasta pozba­
wiony będzie słuchu, jeżeli potęgujący 
się hałas m iejski ogłuszać będzie lu­
dzkość nadal.

„Dzieci dzisiejsze  — powiada— już  
odczuwają skutki tego większego par­
cia na nasze organy słuchu. Najpierw  
dotkliw iej odczuwają hałas, bo są 
bardziej nerwowe, a potem dostoso­
wują się do warunków, gdy słuch im 
tępieje. . . . . . .

„Nauczyciele muzyki skarżą się, ze 
dzieci mniej są wrażliwe na różnice 
dźwięków. W ielu mieszkańców wiel­
kich miast przestało zwracać uwagę 
na hałas; nie słyszą go. Wiele niesz­
częśliwych wypadków spowodowa­
nych jest tern, że przechodnie popro- 
stu nie słyszą sygnałów ostrzegają­
cych. Sygnały te muszą tedy być 
wzmocnione; hałas się zw iększy, i nie­
bezpieczeństwo dla uszu człowieka je­
szcze wzrośnie

Nie jest tedy przesadą, że za sto lat 
możemy pozostać bez zm ysłu słuchu. 
M usimy zacząć myśleć o kuracji dla 
naszych uszu, o ucieczkach za miasta 
najczęstszych, tam gdzie już nie do­
chodzą odgłosy dudniącego piekielną 
wrzawą życia miejskiego, tam, gdzie 
jeszcze można posłyszeć, jak owad 
przeleci i jak liście zaszumią, lekko 
wiatrem poruszone.

Nowocześni i przewidujący budo­
wniczy już dziś zresztą szukają roz­
wiązania zagadnienia budowy do­
mostw, odpornych na hałas zzewnątrz 
i na wstrząsy.

Do wielu kłopotów wielkomiejskie­
go życia przybywa jeszcze jeden. I 
znowu, najbardziej narażeni są na 
nową plo~ę, ci, których nie stać będzie 
na częste wycieczki do zacisza w iej­
skiego lub na spokojne, zabezpieczo­
ne przed hałasem mieszkanie.

J. S.

W BAGNIE „UG0BY“...
POMOCNICY FASZYZMU Z K PP- —  DO WALKI Z P . P . S.!

NIEWIERNY TOMASZ
CZYLI PRZEBUDZENIE SIĘ 

„GŁOSU PRA W D Y "
Wkraczamy w okres ostrego kryzysu go­

spodarczego i— rzecz zrozumiała kry­
zys ten przedewszystkiem musiał odbić się 
na tak wielkim ośrodku przemysłowym, ja­
kim jest Ł6dź.

Cała prasa niedzielna przyniosła hjobową 
wiadomość o wymówieniu pracy 30 tysią­
com robotników, którzy zamiasi -6 dni będą 
teraz pracowali 3 lub 2 dni w tygodniu. 
Wszystkie p-sma uwierzyły, bo dla nikogo 
nie było 5 nie icst tajemnicą, że po latach 
dcbrei koniunktury musi nastąpić okre6 
zlci konjuuktury. Jedynie ,,Głos Prawdy" 
nie uwierzył.

Bo jakże to? Radość życia jest po­
wszechna, a tu naraz 30 tysięcy robotni­
ków przez 3 — 4 dni w tygodniu pozba­
wionych zostaje pracy, I to bez uprzednich 
informacji, konferencji, zapowiedzi.,.

To poprostu nie do uwierzenia! Tacy 
przecież sympatyczni ci fabrykanci. I na 
wybory dali i mandaty przyjęli. I żeby taki 
kawał mieli „radosnym twórcom" spra­
wić!?

„Głos Prawdy" ma zebrać ściślejsze in­
formacje. Ciekawi jesteśmy, czy „radośni 
twórcy" otrzeźwieją nareszcie, czy też kry­
zys przypiszą „intrygom partyjników".

Jak  wiadomo, bolszewizm rosyjski 
a z nim cały „Komintern" wciąż, pe­
riodycznie, — to grzęźnie, to „wyła­
zi" z jakiegoś „bagna okropnej here­
zji" — trockizmu, „prawicowego nie­
bezpieczeństwa“ i t. d. Poprostu z 
„Kominternu" zrobiło się jakieś „po­
tworne" wężowisko, — wszyscy w al­
czą ze wszystkimi. „Nasza" zaś KPP. 
(komunizm polski) przoduje w tych 
„piekielnych" walkach wewnętrznych 
— przypomnijmy, co się działo na VI 
Kongresie „Kominternu", i jak tam 
„maglowano" KPP za całkowite we­
wnętrzne rozbicie-

Ale po VI Kongresie zabrano się w 
Moskwie ostro do rozbitej KPP. i n a ­
kazano najsurowiej — jedność i jesz­
cze raz jedność! Czy — tam do dja- 
bła! — ta  KPP nie rozumie, na jak 
cdpowiedzialnem stanowisku się znaj­
duje, np. w razie wojny Polski z Boł- 
szewją!

W szystko więc zamilkło na rozkaz 
moskiewskiego „naczalstwa". Zdawa­
ło się, herezje już zanikły chwała 
Bogu.

Bierzemy tedy spokojnie do ręki Nr. 
3 „Czerwonego Sztandaru  *, urzędo­
wego organu centralnego KPP., i z 
„przerażeniem" znajdujem y tam ta ­
siemcowy art. p. t. „Niebezpieczeń­
stwo nowych błędów prawicowych". 
W ynika z niego — jak na dłoni — że 
niemal cała KPP znowu brnie w okro- 
pnem bagnie „herezji" prawicowej, 
że na każdym kroku robi koncesje 
„Żuławszczyźnie" (!), że podpada pod 
wpływ PPS. A tymczasem — czytamy 
dalej — właśnie P. P S., po uporaniu 
się z Jaworowszczyzną, stała się 
szczególnie niebezpieczną!

Na nic więc się nie przydały gromy 
na VI Kongresie „Kominternu"! Zno­
wu „hratobójcze walki"! Znowu „he­
rezja pepesowska"! Znowu bagno u- 
gody i zdrada proletarjatu . Cóż to za 
fatum jakieś pepesowskie ciąży nad 
tą  biedaczką KPP., tak przecież tro s­
kliwie chronioną przez Moskwę przed 
niebezpiecznymi „przeciągami"?

Najwięcej błędów popełniono, oka­
zuje się, w związkach zawodowych. 
A tymczasem właśnie obecnie p a rt ja 
nakazała zmianę taktyki (!!) w sto­
sunku do związków zawodowych, zor­
ganizowanych przy Komisji Central­
nej:

„Styczniowe plenum C. K. stwierdziło 
postępujący proces faszyzacji t. zw. kla­
sowych związków zawodowych przy Ko­
misji Centralnej (!l). Wobec tego zaszła 
konieczność zmiany taktyki w stosunku 
do związków opanowanych przez Żulaw- 
szczyznę. Przed partją stanęło zadanie 
mobilizowania robotników do walki o re­
wolucyjne związki zawodowe”.

Ta „zmiana taktyki" przez komuni­
stów na bardziej rozłamową, i to — 
po usunięciu się BBS., jest bardzo cie­
kawa■ Ale na czem oolega rosnąca 
herezja prawicowa? W łaśnie na tern. 
że wbrew cytowanym poleceniom CK 
komuniści w związkach i poza związ­
kami ulegają.... wpływom PPS!

Przykłady. W W arszawie, Łodzi i 
Dąbrowie komuniści zgodzili sie brać 
udział w wyborach do Sądów Pracy. 
Straszne! Naiwne ofiary „Źuławszczy- 
zny“ nie zauważyły nawet, iż „udział 
w wyborach przyczyniłby się w wiel­
kim stopniu do siania iluzyj w sto­
sunku do faszyzmu" (??). Świetna ta ­
ktyka; możeby wobec tego zrezygno­
wać także z urlopów i kas chorych, 
ba i te sieją złudzenie, że przy „fa­
szyzmie" daje się coś zrobić?

Albo: w W arszawie, stolicy kraju, 
komuniści na Radzie Zawodowej, gdy 
upadła ich rezolucja własna, a p rzy­
stąpiono do głosowania pepesowskiej 
(przeciwko „jaworowszczykom"), — 
wstrzymali się (!) od głosowania. 
W strzymali się — ugodowcy! — za­
miast tetglo, by, oczywiście, głosować 
przeciw  i nie płodzić skandalicznego 
poprostu złudzenia, że przecież cza­
sami od tej PPS, może wyjść coś nie-

UZUPEŁNIENIE
We wczor&jszem sprawozdaniu z  aka- 

iemji ku czci Feliksa Perlą, opuszczono 
srzez nieuwagę nazwisko p. Czesława Tu- 
ońskiego, któ«y brał również udział w 
Węści artystycznej programu, akompanju- 
ąc aa fortepianie.

najgorszego. Znowu więc KPP. tonie 
w „bagnie"...

Albo jeszcze jeden „skandal": Nie­
dawno Komitet W arszawski KPP (a 
więc nie byle kto) wydał „potworną' 
odezwę, w której znalazły się takie 
„zdradzieckie" słowa: „W stępujcie
masowo do związków zawodowych 
przy Komisji Centralnej!" Jak  to się 
wam podoba?! Czyż nie jest to sianie 
jadu „Żuławszczyzny"?

Czy, dalej, w Będzinie i Łomży ko­
muna nie „stref iła“ się, przybywając 
na konferencje zawodowe? W praw ­
dzie złożyła tylko deklarację i n a ­
tychmiast opuściła zadżumiony lokal. 
A le czy tak, zapytuje groźnie „Sztan­
dar", postępuje porządna komuna? 
Czy nie powinna była odrazu zwrócić 
się... „do m as"?

Albo czy nieszczęsny Komitet W ar­
szawski KPP nie wysunął był ,^ -g o ­
dzinnego demonstracyjnego (!) s tra j­
ku" przeciwko tabelom karnyrn^na fa­
brykach? „Demonstracyjnego", pod­
kreśla grubą żałobną czarną linją p ro­
kurator „Sztandaru", — zamiast „is­
totnej walki".

Może dosyć? Całego tasiemcowego 
aktu oskarżenia nie przytoczymy. W i­
dać jednak wyraźnie, że dosłownie 
cała partja  — od Łomży do Krosna i 
od Sosnowca z Łodzią do W arszawy 
wpadła w bagno „socjalugody". W le­
cze się w ogonie „Żuławszczyzny" i 
P. P. S. Czyżby straszliwy „magiel" 
na VI Kongresie „Kominternu" nic 
nie pomógł?

„Sztandar“ solennie stwierdza, że 
cała KPP jest zarażona trądem i znaj­
duje się w poważnem niebezpieczeń­
stwie:

,.Poważna liczba błędów tego samego 
rodzaju i równoczesność tych błędów na 
terenie całego szeregu organizacyj sy­
gnalizuje ważne niebezpieczeństwo. Nie- 
przezwyciężenie tych błędów, opiesza­
łość w zwalczaniu ich mogłaby doprowa­
dzić do niebezpiecznego dla całej Partji 
prawicowego odchylenia",
A skąd ten „ trąd" się bierze? 

W pływ PPS! —- odpowiada „Sztan­
dar". Ja k  jakieś fatum, taktyka PPS. 
pociąga za sobą proletariat, a  z nim i 
część KPP- Stąd wskazówka naczel­
na:

walka z P. P. S.! P. P• S. odbiera 
komunie w pływ y! Zwłaszcza niebez­
pieczną jest obrona demokracji przez 
P. P. S.! 

Przeczytajm y uważnie te słowa, 
pełne strachu:

„Wybory samorządowe w Zagłębiu Dą- 
browskiem, gdzie faszyzm powetował so­
bie klęskę sukcesem socjalfa6zystowskie; 
P. P. S.. wybory samorządowe w Piotrko­
wie, wybory w poszczególnych fabrykach 
warszawskich, gdzie obok sukcesów fa­
szyzmu zaznaczy! się również wzrost sil 
socjalfaszyzmu, sygnalizują ze szczególną 
siłą niebezpieczeństwo iluzyj wobec P. 
P. S. Błędy tego rodzaju, co na terenie 
Warszawy, Piotrkowa, Bielska, Siedlec, 
Krosna i t. p., przyczynić się mogą walnie 
do wzrostu tego niebezpieczeństwa 1 
doprowadzić mogą do osłabienia roli na­
szej Partji, jako jedynej samodzielnej siły 
walczącej z dyktaturą faszystowską, jako 
jedynej siły, walczącej z faszyzmem w 
szeregach klasy robotniczej .

Tak, to słowa wielkiego strachu. 
Komuna czuje, iż nic „ jaworowszczy- 
zna", lecz PPS. odbiera jej siły i 
wpływy. Dlatego też tak żałośnie n a ­
rzeka i demaskuje heretyków. Czy je- 
d rak  taktyka wytężenia sił do walki z 
P. P. S. jej co pomoże? Czy pro leta­
r ia t da się na to z łap ać?

Nigdy! Bo rozumie- że swoją bez­
względną w alką z P.P.S., jako głów­
nym obrońcą demokracji, staje (obje- 
ktywnie) w jednym  froncie z „grupą 
pułkowników“ i innemi faszyzującemt 
siłami.

Na razie stwierdza swą słabość i 
głębokie rozbicie wewnętrzne.

Kazimierz Czapiński.

N a jta ń szy  w  W a rsza w ie !
TEATR ROBOTNICZY

„ A T E N E U M "
u l. C zerw on ego  K rzyża 20.

I

D ziś o  8 w iecz . 
p rem jera  k om ed jiu nur. itiii!

JANA ALEKSANDRA FREDRY. 

W  śro d ę  o  8 w ieczó r

W I L K I
ROMAIN ROLLANDA 

W  p ią te k  26 b . m.

„Dar poranka"
Komedja FORZANA.

Występ gościnny
Marjł B a lcerk iew iczó w n y .

Bilety wcześniej do nabycia: w Ka­
sie Zamawiań Chodowieckiego, Kra­
kowskie Przedmieście Nr. 9, Księgar­
ni Robotniczej. Warecka Nr. 9. „Icar“, 
Hotel Europejski vis a vis Komendy 
Miasta, Komisji Kulturalno-Artystycz­
nej przy Radzie Zw. Zawodowych — 
Czerwonego Krzyża 20, w Komisji 
Międzyzwiązkowej Kulturalno - Arty­
stycznej, Chmielna 49 i na 2 godziny 
przed przedstawieniem w kasie tea­
tralnej.

ODCZYT 0 STOSUNKACH POLSKO-NIEMIECKICH
W środę, dnia 24 b. m. o godz. 8 wieczo­

rem odbędzie się w auli uniwersyteckiej 
gmach główny poza bibljoteką, konferencja 
na temat „Możliwość wojny polsko - nie­
mieckiej”. Przemawiać będzie m. in. b. gen. 
Schocnaich, p. Falkenberg i p. Stanisław 
Thugutt. Konferencja ta jest jednym z 
serji zbiorowych odczytów urządzanych 
wspólnie przez polską i niemiecką Ligi O- 
brony Praw Człowieka i Obywatela. Dwa 
pierwsze wystąpienia odbyły się w Królew­
cu i Pile, następne odbędą się w Łodzi, 
Warszawie, Krakowie, Bytomiu, Wrocła­
wiu i Berlinie.

Gen. Schoenaich podczas wojny dowodził 
jednym z oddziałów wojskowych na zie­

miach polskich, wystąpił z czynnej służby 
w 1920 r. po energicznem przeciwstawieniu 
się zamachowi Kappa, jako zdecydowany 
zwolennik republiki. Obecnie jest preze­
sem niemieckiego towarzystwa przyjaciół 
pokoju i jednym z najczynniejszych pacyfi­
stów. Jego liczne książki jak również ezcze- 
re i odważne wystąpienia zjednały mu naj­
żywszą nienawiść Hugenbergowekiej prasy 
nacjonalistycznej.

Drugi z prelegentów niemieckich p. Fal­
kenberg był do 1921 r. wyższym urzędni­
kiem pocztowym. Obecnie jest przewodni­
czącym republikańskiego związku urzędni­
ków oraz wybitnym działaczem i pisarzem 
pacyfistycznym.

KRONIKA POLITYCZNA
NA ZAMKU.

P. Prezydent Rzplitej przyjął wczoraj 
w godzinach porannych posła polskiego 
w  M adrycie p. Perłowskiego. O godz. 
12 p. Prezydent w yjechał do pracowni 
prof. Wittiga, celem obejrzenia projektu 
modelu pom nika króla W ładysław a W ar­
neńczyka, który ma stanąć na polu słyn­
nej bitw y pod W arną.

O godz. 13 p. P rezydent przyjął na 
audjencji M arszałka Senatu  prof. Szy­
mańskiego, oraz p. Lenartowicza, którzy 
prosili p. P rezydenta o objęcie p ro tek to ­
ra tu  nad zjazdem Polaków m ieszkają­
cych na obczyźnie, k tóry  odbędzie się w 
lecie z okazji P. W . K.

MINISTER A. ZALESKI
O MEMORIALE P . SCHACHTA

„M emorjał p. Schachta znany mi jest 
dotąd tylko z nieobowiązujących stresz­
czeń prasowych. Jeśliby  chodziło jedy­
nie o przeciw staw ienie się z punktu w i­
dzenia interesów  politycznych Polski a- 
gresywnym projektom  .zawartym  — w e­
dług prasy — w tym memorjale — to 
rzecz oczywista, przeszedłbym  najspo­
kojniej nad nimi do porządku dziennego, 
jako pozbawionymi jakichkolwiek ele­
m entów realnych. Niema bowiem dzi­
siaj takiego rządu, któryby poważnie 
rozważać chciał spraw ę rewizji T rak ta ­
tu  W ersalskiego. Każdy politycznie u- 
świadomiony zdaje sobie spraw ę z tych 
konsekwencji, k tóreby przez to  zostały 
wywołane.

Inny zupełnie czynnik wysuwa się tu ­
taj na plan pierwszy i budzi poważne o- 
bawy na przyszłość, jest nim duch i me­
toda działania w  stosunkach m iędzyna­
rodowych, co zarysow ało się z całą ja­
skraw ością w samem postaw ieniu zaga­
dnienia przez p, Schachta. W ystąpienie 
to ujawniło tendencję przetargu naj­
istotniejszych praw  narodów  za cenę fi­
nansowych koncesji.

Kto myśli w  ten sposób, ten pow raca 
do form myślenia przedwojennego, k tóre 
spowodowały w łaśnie najstraszniejszy 
kataklizm  dziejowy — wojnę światową. 
Dlatego też w ystąpienie niemieckiego 
delegata reparacyjnego spotkało się z 
tak  samorzutnem i jednolitem potępie­
niem w  opinji całego św iata. (PAT).

PRZEGLĄD PRASY
Zagadka nowego Rządu.

M etoda rządów  pomajowych, by mil­
czeniem pokryć bezprogramowość, ma 
tę „zaletę", że każdy może się spodzie­
w ać tego, czego... pragnie. Jeżeliby  
prem jet Świtalski m iał rację, że nic się 
nie zmieni w  polityce nowego Rządu (my 
w  to nie wierzymy), to należałoby uznać, 
że „przydziały" m inisterjalne służące do 
„odnaw iania" rządu Piłsudskiego, mają 
w łaśnie tylko to na celu, by różnym od­
łamom sanacji odgrzewać zawiedzione 
nadzieje i w  ten sposób zapobiedz rozbi­
ciu obozu rządowego.

Bo oto — jak spostrzegło — „A.B.C." 
jednego dnia w  trzech pismach sanacyj­
nych ukazały się artykuły  i oświadcze­
nia, w  których ciągnie się Rząd w trzy 
różne strony. „Dziennik Poznański" za­
powiada politykę gospodarczą an tyeta- 
tyczną, „Słowo Polskie" w przęga Rząd 
w  ustrój korporacyjny, a „Przedświt" u- 
stam i pos. D ownarowicza głosi, że w pra­
wdzie m inistrowie-pułkownicy odeszli od 
socjalizmu, ale... socjalizmu nie zdradzą.

Praw dą jest, że B. B. S-owcy odeszli 
od socjalizmu i zdradzili go, ale to  cią­
głe czepianie się poły b. socjalistów dla 
uspraw iedliw iania własnego bytu jest o- 
brzydliwem szantażowaniem  robotników .

„Naprzód" w korespondencji z W ar­
szawy określa nastrój w śród sfer rządo­
wych jako kociokwik"s

„Trzeba, choćby jako dziennikarz krę­
cący się po gmachu sejmowym, widzieć 
rzadkie miny pp. ministrów i ich adju- 
tantów, aby zrozumieć cały tragizm — 
dla Państwa, nie dla nich — ludzi, któ­
rzy przyszli, albo którym narzucono za­
danie, przerastające ich siły... Wypadki 
toczą się dalej i zaczynają się przesu­
wać, muszą się przesunąć na korzyść 
Sejmu".

„Dziennik Ludowy" w e Lwowie stw ier­
dza, że okrzyczana przez sanację popra­
w a gospodarcza w  ciągu 3 ostatnich lat, 
dokonana została m etodą endeckiego 
poprzednika—p. Zdziechowskiego — ko­
sztem ludzi pracy. Dzisiaj naw et pisma 
sanacyjne przyznają, że złoty tylko for­
malnie trzym a się na jednym poziomie, 
faktycznie zaś stracił na wartości, gdyż 
drożyzna w ciąż rośnie.

N aw et w spraw ie podniesienia stopy 
procentow ej w  Banku Polskim, zdania 
sfer sanacyjnych są podzielone. Podczas 
gdy w iększość prasy sanacyjnej z całą 
prasą  sanacyjną W arszaw y na czele u- 
znaje ten  krok za konieczny „Republi­
ka" łódzka w  ostrym  artykule zwalcza 
uchw ałę Banków, tw ierdząc, że „zaró­
wno z punktu w idzenia polityki w aluto­
wej, jak też kredytow ej ostatnie posu­
nięcie Banku Polskiego jest zupełnie 
bezcelowe". Pismo to podaje, że uchw a­
łę powzięto tylko 7 głosami przeciw ko 5.

„Kurjer Polski", k tóry  w szystko wie, 
bo na w szystko „czeka", pisze o prasie 
opozycyjnej, że znalazła się w  „trochę 
głupiej sytuacji", gdyż zapow iadała ja­
kieś groźne czyny i przew roty. Otóż za­
powiedzi takie były w prasie sanacyjnej, 
a nie opozycyjnej, k tó ra  doskonale zda­
je sobie sprawę, dlaczego Rząd musi być 
tak i „jak dotychczas".

1 Maja.
„Gazeta Warszawska", „A.B.C." i 

„Dzień Polski" alarm ują w ładze, by nie 
dopuściły do pochodów ulicznych w dniu 
1-go Maja. Pisma te  pozorują swe żą­
danie troską o spokój, ład, bezpieczeń­
stwo ludności i powołują się na krw aw e 
zamieszki w  latach poprzednich.

A le między wierszam i łatw o wyczy­
tać, że cel ich zabiegów jest całkiem  in­
ny. Chcą one, by w  Polsce wogóle za­
broniono pochodów 1-szo majowych, a 
pierwszy zakaz ma być precedensem  i 
wskazaniem  na przyszłość. H um anitar­
ne pobudki służą tu  tylko jako podszy­
cie do reakcyjnego celu. B,

TRZY
„UNIW ERSYTETY PRACY" 

W  POLSCE
Departament szkolnictwa zawodowego 

Min. Wyznań Rei. i Ośw. Publ. przystępuje 
do realizacji planu stworzenia t. zw. „Cen­
tral Dokształcenia Zawodowego". Centrale 
tc pod nazwą „Uniwersytetów Pracy” po­
wstaną w Warszawie, Łodzi i Katowicach. 
„Uniwersytety Pracy" wyposażone będą w 
warsztaty i laboratorja dla wszystkich za­
wodów. W Uniwersytetach Pracy pobie­
rać będzie przymusowo naukę młodzież do 
lat 18, pracująca zawodowo. Pozatem do­
kształcani będą robotnicy zwykli na pra­
cowników kwalifikowanych, majstrów, tech 
ników i t. d. Prowadzenie Uniwersytetów 
Pracy powierzyć ma Min. W. R. i O. P. sa­
morządom.

KĄPIELE LECZNICZE
W  W ARSZAW IE

Warszawa nie posiadała dotąd żadnego 
zakładu kąpielowego, w którym znajdował­
by się oddział kąpieli leczniczych. Brak tego 
rodzaju kąpieli dawał się żywo we znaid 
tym wszystkim, którzy powinni przejść od­
powiednią kurację w czasie jesieni lub zimy 
oraz wielkiej rzeszy osób mniej zamożnych, 
którzy nie są w stanie pozwolić sobie na 
wyjazd latem do uzdrowiska.

W Warszawie powstał obecnie pierwszy 
tego rodzaju oddział kąpieli leczniczych w 
„Kąpielach Rzymskich" (Krak. Przedmie­
ście 58), gdzie przeprowadzić można sku­
tecznie kurację inowrocławską, ciechociń­
ską, kwasowęglową, piszczańską i inne. 
Przystępne ceny oraz znaczne ulgi w abo­
namencie umożliwiają korzystanie z tych 
kąpieli inteligencji pracującej i warstwom 
mniej zamożnym.
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T E L E G R A M Y
KATASTROFA SAMOCHODOWA

RANNY KIEROWNIK POSELSTWA POLSKIEGO
Budapeszt, 22 kw ietnia. (PAT.). K ie­

row nik poselstw a polskiego radca Ł a­
zarski, wyjechał w  ub. niedzielę w to ­
w arzystw ie hr. M arji Somssich, żony a- 
dw okata  p. Latzko i sek retarza w ęgier­
skiego M inisterjum Spraw  Zagranicznych 
Kamilla von Saarossy K apellera na w y­
cieczkę samochodową do Godolo. W 
drodze powrotnej, k tó ra  odbyw ała się 
w późnych godz.nach wieczorowych, sa­
mochód, z powodu pęknięcia karoserji, 
spadł z 8-metrowego nasypu, robiąc w  
pow ietrzu dw a salta  i legł w  rowie. 
W szyscy pasażerow ie oraz szofer odnie­
śli ciężkie rany. Przejeżdżający drogą 
samochód zabrał rannych i przewiózł ich 
do Budapesztu do kliniki prof. Verbe-

lyego . Sękretarz  M inisterjum von Sa­
arossy Kapeller zmarł w drodze. Radca 
Łazarski, który uległ wstrząśnieniu mó­
zgu oraz wewnętrznym krwotokom, leży 
bezprzytomny. Hr. Somssich, prócz zła­
manych obu rąk i obu nóg, uległa para­
liżowi nerwowemu i wstrząśnieniu móz­
gu. P. Latzko przewieziono do mieszka­
nia prywatnego. Szofer jest również 
ciężko ranny.

Budapeszt, 22 kwietnia. (PAT.). Ba­
danie medyczne ustaliło, iż p. Łazarski 
ma w dwóch miejscach pękniętą miedni­
cę Leczenie wymagać będzie 8 tygod­
ni. Życiu radcy Łazarskiego nie zagra­
ża żadne niebezpieczeństwo.

Wiadomości Z CAŁEGO KRAJU
ŁODŹ

5 TYSIĘCY ROBOTNIKÓW WYRZUCONYCH NA BRUK!
W niedzielę donosiliśmy o kata­

strofalnej sytuaq'i w Łodzi, gdzie 
wymówiono pracę 30 tysiącom ro­
botników w przemyśle włókienni­
czym.

Obecnie dowiadujemy się, że z 
tych 30 tysięcy — 25 tysięcy robot­
ników ma być przyjętych na 2 — 3

dni w tygodniu, a 5 tysiącom robot­
ników grozi zupełne pozbawienie 
pracy; 5 tysięcy włókniarzy powię­
kszyć ma armję bezrobotnych!!

Konieczna jest natychmiastowa 
interwencja Rządu, Nie wolno zwle­
kać ani chwili!

WYBORY DO SENATU GRECKIEGO
Ateny, 22 kw ietnia. (PAT.). Wybory 

do senatu przyniosły olbrzymią więk­
szość stronnictwu Venizelosa. Listy rzą­

dowe otrzymały w całym kraju 70 man­
datów, opozycja 22 mandaty.

0 POROZUMIENIE POLSKO-NIEMIECKIE
Berlin, 22 kw ietn ia (PAT). Donoszą z 

K rólew ca: W szeregu konferencyj pod ha­
słem  porozum ienia polsko - niemieckiego, 
zapow iedzianych przez Ligę Pokoju i Ligę 
Obrony P raw  O byw atela i Człowieka w o- 
bu krajach  odbyło się w  sobotę ub. tygo­
dn ia  w K rólew cu pierw sze zgrom adzenie 
m anifestacyjne, na którem  poseł do Reich­
stagu, V alkenberg, wygłosił przem ówienie, 
podnosząc, iż zapow iedziane manifestacje 
zm ierzać mają do utorow ania drogi w po ­
rozumieniu między Polską a Niemcami. P. 
V alkenberg ośw iadczył następnie, że sp ra ­
wa umowy handlowej polsko - niem ieckiej 
jest kw estją nietylko gospodarczą, jak to 
z wielu stro n  przypuszczają, lecz że za­
w iera ona rów nież mom enty natury  psy­
chicznej i kulturalnej. W ysuw anie życzeń 
w ygórowanych i trak tow anie spraw y um o­
w y handlow ej w sposób dylatoryjny nie 
mogą przynieść korzyści rokowaniom . Po­
litycy obu krajów  pow inniby zrozumieć, że 
w skaż an em byłoby raczej doprow adzenie 
do uregulow ania traktatow ego stosunków  
gospodarczych między Polską a  Niemcami. 
T raktow anie tej spraw y pod kątem  rozróż­
niania m iędzy zw ycięzcą i  zwyciężonymi 
jest bezw arunkow o błędnem . W  dalszym 
ciągu p. V alkenberg poruszał spraw y m niej­
szościowe, podnosząc znaczenie ich dla 
ustro ju  politycznego Polski. K w estja mniej­
szościow a, ośw iadczył mówca, nie da  się 
załatw ić p rzez  w ydanie kilku paragrafów . 
W arunkiem  w stępnym  jej załatw ienia musi 
być osiągnięcie takiego stanu, w  którym  
mniejszość i w iększość nauczą się w zaje­
mnej tolerancji. Politycy Ligi N arodów  o- 
kazać będą musieli jeszcze dużo cierpli­
wości; do rozw iązania kw estji mniejszo­
ściowej przystąp ić  należy jednakże z du­
żym zasobem w oli objektywnej. Mówca 
podniósł w  zw iązku z tern znaczenie sp ra­
w y szkolnictw a mniejszościowego, podkre­
ślając, że Niemcy pow inny spraw y te  tra k ­
tow ać bardzo serjo a i Polska ze swej stro-

Rozpoczęcie robót sezonowych 
ulega opóźnieniu ze względu na 
sprzeciw władz rządowych przeciw­
ko dotychczasowej zasadzie przyj­
mowania robotników sezonowych 
przez miasto, głównie za pośred­
nictwem Związków Zawodowych.

Otóż władze wojewódzkie doma-

METODY" RZĄDU
gają się, aby przyjmowanie robotni­
ków odbywało się jedynie za po­
średnictwem Państwowego Urzędu
Pośrednictwa Pracy.

Jest to jeden z przykładów, ilu­
strujących wymownie obecny kurs 
polityki rządowej.

KRAKOW
0 PRACĘ DLA ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH 

Manifestacvjne zgromadzenie w  Domu Robotniczym

ny pow inna tępić instynkty nacjonalistycz­
ne. G dyby mężowie stanu w obu państw ach 
podali sobie ręce, to  porozum ienie polsko- 
niem ieckie dałoby się w p rak tyce osiągnąć
0 wiele prędzej.

N astępny mówca, przew odniczący po l­
skiej Ligi Pokoju, poseł na Sejm Łypace- 
wicz, oświadczył, że nie w ierzy w możli­
wość wybuchu wojny europejskiej i że woj­
na taka  oznaczać m usiałaby zagładę gospo­
darczą zarów no dla państw  zwycięskich jak
1 dla zwyciężonych. P ak t Kelloga posiada 
d la  wielkich narodów  europejskich donio­
słe  znaczenie m oralne i żaden z narodów  
tych nie odw ażyłby się ryzykow ać u tra ty  
sym patji w  opinji św iatowej. Również woj­
na polsko - niem iecka jest — jak p odk re­
ślił pos. Łypacewicz — rzeczą niemożliwą. 
Oba kraje uzupełniają się wzajemnie pod 
względem gospodarczym i z tego pow odu 
w interesie obu stron  musi dojść bezw a­
runkowo do zaw arcia umowy handlowej, 
przyczem  obie strony  będą m usiały ponieść 
pew ne ofiary. Popraw a stosunków  polsko- 
niem ieckich osiągnąć się da  nie przez n ie­
nawiść i podżeganie, lecz tylko przez du­
cha porozum ienia. Pos. Łypacewicz ośw iad­
czył wkońcu, że życzy sobie rozkw itu N ie­
miec, poniew aż wierzy, że szczęście Nie­
miec będzie rów nież szczęściem  Polski. 
O statn i przem aw iał przew odniczący nie­
mieckiej Ligi Pokoju baron von Schoeneich, 
który , zw racając się przeciw ko lekkom yśl­
nemu igraniu z myślą o przyszłej wojnie, 
nazw ał postępow anie tak ie  zbrodnią wobec 
całej ludzkości. W yjście z obecnego stanu 
wzajemnej nienaw iści możliwem będzie ty l­
ko wówczas, jeżeli oba narody zdobędą się 
na  to, aby bezpośrednio porozum ieć się 
między sobą. Niemcy i Polska stoją przed 
a lternatyw ą: albo w przyjaźni żyć, albo 
razem  umrzeć. W ojnę polsko - niem iecką 
p Schoeneich uw aża za niemożliwą, n a to ­
m iast możliwem jest niebezpieczeństw o ze 
strony gospodarczej.

W piątek, 19 b- m. w dużej sali Do­
mu Robotniczego w Krakow ie odbyło się 
masowe zgromadzenie robotn 'kow  bu­
dowlanych.

O bszerne re fe ra ty  o przyczynach bez­
robocia w przem yśle budowlanym w y­
głosili tow arzysze: poseł Z. Żuławski i 
prezes C entralnego Związku R obotni­
ków Budowlanych K. Łapiński, poczem 
w spraw ach organizacyjnych przem aw iał 
tow. Sawicki. i

Po refera tach  przyjęto jednomyślnie 
rezolucję, k tó rą  w skrocen 'u  podajemy:

Zebrani na m anifestacyjnem zgro­
madzeniu w dniu 19 kw ietnia w  Domu 
Robotniczym w K rakow ie robotnicy 
budowlani, w poczuciu swej solidar­
ności z !ym klasowym  ruchem  za­
wodowym, reprezentow anym  przez 
krakow ską Radę Związków Zawodo­
wych, stw ierdzają:

że obęcny kryzysowy sezon budow­
lany jest klęską nietylko dla robot­
ników budowlanych, ale też dla wszy­
stkich robotników, związanych z prze­
mysłem budowlanym, a tern samem

jest zagadnieniem, obchodzącem całą 
klasę robotniczą;

że Rząd obecny nie tylko, że nie u- 
czynił nic, aby ożywić ruch budowla­
ny przez rozpoczęcie wielkich robót 
publicznych, ale — przez wstrzyma­
nie kredytów budowlanych przyczy­
nił się do spotęgowania kryzysu go­
spodarczego, powodującego w na­
stępstwie dalszy wzrost bezrobocia, a 
tem samem — wzrost nędzy wśród 
klasy robotniczej.

Zgromadzeni domagają się od Rzą­
du i gminy krakow skiej, wyzyskania 
sezonu wiosennego dla rozpoczęcia 
robót państwowych i miejskich, któ re- 
by dały pracę i zarobek krakow skim  
robotnikom  budowlanym;

zgromadzeni domagają się natych­
m iastowego uruchomienia wstrzyma­
nych kredytów budowlanych;

zgromadzeni oświadczają, iż przy 
pomocy siwej organizacji, opartej o 
Związek robotników  budowlanych w 
Polsce, oraz całej klasy robotniczej, 
będą niezłomnie wałczyli o spełnienie 
swoich postulatów .

PRUSZKÓW
„REWOLUCYJNE" WYSTĘPY B. B. S.

Z ESTRADY 
KONCERTOWEJ

KONCERTY HUBERMANA. JANINA DE 
WITT. MUZYKA ORGANOWA J. MES­

SNERA.
P. H uberm an pożegnał się w tym sezonie 

z W hrszaw ą na dwuoh recitalach: jeden fil- 
harm oniczny, obfitujący w przepiękne mo­
m enty muzyczne (Lalo, Bach) drugi, bez­
p łatny , urządzony specjalnie d la  uczniów 
K onserw atorjum . Na obu koncertach  gra 
polskiego skrzypka spo tkała  6ię z n ieby­
wałym entuzjazmem. Nie rozumiem tylko, 
dlaczego p. H uberm an związuje się na s ta ­
łe  z p. S. Schultze, k tó ry  akom.panju.je 
w pradzie rytm icznie i  w prawnie, a le nie 
bez m aniery i ku ltu rą  w ykonaw czą nie do ­
rów nyw a w cale soliście.

Sym patyczna sopran istka polska przeby­
w ająca sta le  w e W łoszech p. J ,  de W itt 
zaznajom iła nas w ubiegłą sobotę z liczne- 
mi arjami M ikołaja Piccimi (nie Puccini). 
D oskonała szkoła przy świetnej dykcji, o- 
bok  zresztą  niew ielkiego głosu — to głów­
ne cechy tej artystk i, umiejącej się podo­
bać na estradzie.

K oncerty  organow e są taka rzadkością w 
Filharm onji, że niedzielny w ystęp ks. Mes­
snera należał do szczególnych w  tym sezo­
nie. Gdyby jeszcze nasze organy filharmo- 
niczne były trochę lepsze, to su ita  Muffa- 
ta , drobiazgi M ozarta, Regera, Springera 
w ypadłyby o w iele lepiej. Natom iast n ie ­
zgrabnie instrijm entow anej „im prowizacji" 
na  tem at B rucknera nic już nie mogły za­
szkodzić organy, poniew aż sam a kom pozy­
cja jest w ątła  w pomyśle. Udział p. J. 
D worakow skiego przysporzył koncertow i 
poezji i liryzm u. H. D.

Zamówienia na

Majowy Nr. „ P O B U D K I “
I lu stro w a n e  w yd a w n ictw o  
P. P. S. p rzez n a c zo n e  do  

k o lp o rto w a n ia  w  dn. 1 Maja

P rzyjm uje A d m in istracja  
ty lk o  do w tork u  23/1V.

Spieszcie z zamówieniami

KOMUNIKACJA
RADJOTELEGRAFICZNA 

Z JAPONJĄ
Do tej pory  kom unikacja radio telegra­

ficzna z Japonją  i Polską odbyw ała się ty l­
ko w  kierunku jednostronnym , t. j., że w ar­
szaw ska stac ja  nadaw ała telegram y do 0 -  
sak i w  Japonji, depesze zaś z Japonji do 
Polski szły przez Stany Zjednoczone. W o- 
bez rozszerzenia i wzmocnienia stacji ra- 
djowej w  Osaki od 15 kw ietn ia r. b . o t­
w arto obustronną komunikację, t. j. Osaki 
kieruje swoją korespondencję nie przez s ta ­
cję w Nowym Yorku, a  bezpośrednio p ra ­
cuje z w arszaw ską stacją. Osaki przyjmuje 
telegram y do w szystkich miejscowości p ań ­
stw a i do wysp Formozy, Chosen i Sachali- 
nu japońskiego, U rzędy japońskie w ysyła­
ją rów nież znaczną część swych depesz do 
Europy przez stację radiotelegraficzną w 
W arszaw ie, k tó ra  w stosunku do Japonji 
6 tała  się stac ją  tranzy tow ą d la  Europy.

T ak zw. d. Frakcja Rewolucyjna na 
terenie Pruszkow a pragnie za w szelką 
cenę pow etow ać b, słabe wyniki swej 
propagandy wśród miejscowych robotni­
ków przez popisy godne w zupełności 
ich w arszaw skich kolegów z pod znaku 
Łokietka i Tasiemki. Ostatnio postano­
wili przeprow adzić „rewolucyjną" akcję 
przeciw... sztuce robotniczej. Dnia 21 
b. m. T. U. R. w ystaw iał po raz drugi z 
wielkiem powodzeniem pew ną sztukę w 
Nowej Szwejsarni kolejowej. W  pewnej 
chwili przed budynek zajechali nienajgo- 
rzej w staw ieni pp. Boczkowski, B ednar­
czyk, Seredyński i jeszcze czterech „re­

wolucjonistów", Po krótkim  zatargu z 
przygodnymi przechodniami ześrod- 
kowali swą „energję” na pewnym człon­
ku organizacji T. U. R., biorącym udział 
w  przedstaw ieniu i, jak przystało na bo­
haterów  „Rewolucji" obskoczyli go z 
rewolweram i, zaczęli wymyślać i bić. 
N apadnięty schronił się do pobliskiej 
kaw iarni i tylko postaw a właścicieli k a ­
w iarni oraz wiadomość o wezwaniu po­
licji pow strzym ała owych rewolucjoni­
stów, których odwaga jest widać bardzo 
wielka, gdy napadają w siedmiu na jed­
nego. —

KALIS?
PRACOWNICY INSTYTUCJI UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ 

OSTRO PIĘTNUJĄ ROZBIJACZY
W niedzielę, dnia 21 b. m, w sali 

S traży Ogniowej w Kaliszu, odbyło się 
Nadzwyczajne W alne zebranie członków 
Związku Pracow ników  Komunalnych In­
stytucji Użyteczności Publicznej, w obe­
cności 67 członków, przy współudziale 
przedstaw iciela Zarządu Głównego z 
W arszawy, tow. Neubauera, oraz sek re­

tarza  okręgowego z Łodzi tow. Jordana.
Po dyskusji przyjęto następującą rezo­

lucję wszystkiemi głosami przeciwko je­
dnemu:

„Walne zebranie Związku Prac. Kom. 
i Inst. Użyt. w Polsce, Oddział w Kali­
szu, przyjmuje z uznaniem do wiadomo­
ści referat wice-przewodniczącego Za-

ZYCIE I PRACA ROBOTNICZEJ 
WARSZAWY

WCZORAJSZA KONFERENCJA MIĘDZYDZIELNICOWA 
WARSZ. ORG. P. P. S.

Zbliża się Święto Majowe. Ogół rob o t­
niczy W arszaw y szykuje się starannie, 
by je uczcić jaknajgodniej.

Dla ostatecznego omówienia długiego 
szeregu spraw  technicznych, związanych 
z organizacją uroczystości 1-maj,owych, 
W. O. K. R. P. P. S. zwołał w dniu wczo­
rajszym miiędzydzielnicową konferencję- 

W lokalu dzielnicy „S tarów ka", przy 
ul Długiej zebrali się tedy  tłumnie 
członkowie konTtetów dzielnicowych, 
kom itetów  kół fabrycznych, mężowie 
zaufania P. P. S. z poszczególnych w ar­
sztatów  oraz Związków.

Przew odniczył przew odniczący W. O. 
K. R. PPS., tow. pos. Arciszewski. R efe­
ra t o bieżącej sytuacji politycznej w y­
głosił prezes Egzekutyw y W. O. K. R. 
i prezes CKW. PPS. tow. pos. Barlicki.

G runtow na analiza dzisiejszych w a­
runków  naszego życia państw ow ego i 
społecznego zyskała szczere uznanie 
zgromadzonych, w yrażone hucznemi o- 

, k laskam i.

Tow. pos-. Arciszewski z kolei p rzed­
staw ił uchw ały Egzekutywy i Prezydium 
W. 0 , K. R., dotyczące sposobów orga­
nizow ania tegorocznego Święta P racy  w 
stolicy.

Praktyczne zarządzenia i wynikające 
z nich w skazania dla poszczególnych 
grup partyjnych w W arszaw ie wyjaśniał 
sek re ta rz  O. K. R. tow. E. Zawadzki.

Z ram ienia Rady Zawodowej, st. m. 
W arszawy, k tó ra  pow zięła uchwałę o 
Wispólnej manifestacji klasowych związ­
ków zawodowych z P. P. S., referow ał 
sek re ta rz  Rady tow. M. Murawski.

W dyskusji nad organizacją obchodu 
majowego zabierało  głos szereg p rzed ­
stawicieli dzielnic i organizacji zawodo 
wych, a mianowicie: tow. tow. Adamo­
wicz, Garlicki, Hartleb, Roguski, Kos-
terski, Krzeslawski, Maciejewski, Neu- 
bauer i Wernikowski, O statni przem a­
wiał tow. pos. Arciszewski, wyjaśniając 
podnoszone w ątpi i w olak 

i W  wolnych wnioskach, po przcmówie-

rządu Głównego tow, Neubauera, stwier­
dza szkodliwość rozbijania klasy pracują­
cej przez pachołków burżuazji, to jest 
grupę B. B. S., piętnuje bezowocne usi­
łowania dokonania rozłamu na tutejszym 
terenie przez zdrajców klasy pracującej, 
w rodzaju Gardeckich i innych i solida­
ryzując się z taktyką Zarządu Główne­
go i Centralnej Komisji Zw. Zaw., wyra­
ża tym władzom swoje pełne uznanie i 
zaufanie.

Ponadto wobec szykan stosowanych 
przez władze miejskie i Dyrekcję Elek­
trowni w stosunku do członków naszego 
Związku, zebrani zakładają przeciwko 
temu jaknajenergiczniejszy protest,

W końcu ogólne zebranie w ybrało no­
wy Zarząd Związku, w  osobach tow. tow. 
Andrzejczak, Sobierajski, Bartosik, To­
malak, Marczak, Chodzicki, Starosław- 
ski, Wodziczko i Nowakowski, oraz Ko­
misję Rewizyjną i Sąd Polubowny.

RYPIN
MANIFESTACYJNY WIEC 

P. P. S.
W  dn iu  21 k w ie tn ia  w  sa li S traży  

O gniow ej odb y ł się  w iec  P o lsk ie j 
P a r tji  S o c ja listyczne j. P rz e w o d n i­
czy ł tow . Giedyk. O b e c n ą  sy tu ac ję  
p o lity c z n ą  i g o sp o d a rczą  om ów ił w  
obszern y m  re fe ra c ie  tow . p o se ł 
Kępczyński; a  p ro je k t  K o n sty tu c ji 
B. B. z re fe ro w a ł to w . Aleksander 
Raczyński z W arszaw y . W y w o d y  
p rz e ry w a n e  b y ły  b u rz liw em i o k la s ­
kam i. Z g łoszoną rezo lu c ję  p rzy ję to  
jednog łośn ie .

Z aznaczyć  na leży , iż  m ie jscow i 
m ach erzy  B. B. S. Szczypior i Mo­
skwa szy k o w a li s ię  do  ro z b ic ia  w iecu  
i n am aw ia li d o  teg o  k ilk a  o sób . 
P rz y b y w sz y  n a  w iec  i  w id ząc  p o d ­
n io s ły  n a s tró j z e b ra n y c h  —  n a  d ru ­
zg o cącą  k ry ty k ę  m ów ców , p o p a r tą  
rzeczo w y m i a rg u m en tam i, reag o w a li 
o k rzy k am i, jed n ak  z e b ra n i m o m en ­
ta ln ie  p rzy w o ły w a li ich  d o  p o rz ą d ­
ku . W  k o ń cu  z d e zo rjen to w an i n ie  o- 
śm ielili s ię  g łosow ać p rz e c iw  re z o ­
lucji.

Rezolucja 1) potępia działalność 
obozu sanacji i stwierdza, że wszel­
kie zamachy na podstaw owe prawa 
ludu, w rodzaju oktrojowania Kon­
stytucji zostaną odparte z całą bez­
względnością, wszelkiemi rozporzą- 
dzalnemi środkami; 2) potępia ka­
tegorycznie obecny system rządze­
nia, oparty na łamaniu ustaw — i 
wzywa Rząd do powrotu na drogę 
prawa; 3) wyraża pełne  ̂ zaufanie 
klubowi Z. P. P. S. w Sejmie.

LW0W
AWANTURNICZE 

„KORPORACJE AKADEMICKIE*
W  nocy z soboty na niedzielę restauracja 

Pohulanka, w której odbyw ało się inaugu­
racyjne otw arcie sezonu, by ła  terenem  
zajść, w yw ołanych przez goszczących tam 
członków dwu lwowskich korporacyj aka­
demickich. „F ratern itas" i Lutiko -  V ene- 
dia“, studentów  akadem ji w eterynaryjnej.

Między członkam i korporacji w ynikło 
nieporozumienie, k tó re  spow odowało bój­
kę. Podobno jeden z gości zniew ażył człon­
ka  „Fratern itas" przez zerw anie wstęgi. 
D ało to  hasło do aw antury, w k tó re j wzięli 
udział praw ie wszyscy członkow ie „Lutiko 
V enedi" i „F ratern itas" , W alczono przy 
udziale rąk, lasek, krzeseł, stołów  i rapi- 
rów. Bójka trw ała  2)4 godziny i zakończo­
na została ciężkiem poranieniem  kilkunastu 
uczestników , k tórych część opatrzyli leka­
rze pryw atni, kilku pogotowie ratunkow e. 
. „G azeta Poranna" informuje, że  w cza­
sie bójki kilka osób, k tóre nie mogły się 
dostać na pierw sze p iętro , strzelało  z rew ol­
w erów, S trzały  nie raniły nikogo. Sala 
„Pohulanki" została zdemolowana, szyby 
w ybite, przew ody elektryczne uszkodzone. 
Szkody mają wynosić przeszło 8 tysięcy 
złotych*

PRZEMYŚL
STRAJK ROBOTNIKÓW 

DRZEWNYCH
Dnia 15 b . m . o g o d z . 10 rano wy>

b u c h ł  s t r a j k  r o b o t n ik ó w  d r z e w n y c h  
z a ję ty c h  w  t a r t a k u  Gongera w  Prze­
m y ś lu . S t r a jk u j ą c y  ż ą d a ją :  1) z n i e ­
s i e n ia  r o b ó t  a k o r d o w y c h ,  2) p o d w y ż ­
k i  s w y c h  d o ty c h c z a s o w y c h  g ło d o ­
w y c h  z a r o b k ó w  o 50 p r o c .

Strajk objął 53 robotników.

nfu tow. J. Gonerki uchwalono rezolucję 
protestu jącą przeciw ko bezkarności o- 
belg rzucanych na Sejm w prow okacyj­
nej odezwie anonimowej „ L i g i  M ocar­
stwowej". Rezolucja stw ierdza, że p ro ­
kura to r w inien p o c i ą g n ą ć  do odpow ie­
dzialności sądowej autorów  odezw y za
ni e posz a no wanie w ładzy ustaw odaw ­
cze]

N a tem konferencję zakończono.

\
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Z ŻYCIA PARTJI
DO KOMITETÓW P. P. S., ODDZIA­
ŁÓW ZW. ROB. ROLN. I WSZYSTKICH 

TOWARZYSZY W POWIATACH 
OSTRÓW MAZOWIECKI, WYSOKIE 

MAZOWIECKIE, BIELSK PODLASKI.
Niejaki Bański, były sekretarz Związ­

ku Zawodowego Rob. Rolnych, mający 
na sumieniu wiele brudnych spraw został 
przekupiony przez B. B. S. i sanacją do 
roboty rozłamowej. Przedewszystkiem  
Usiłuje rozbić Zw. Rob. Rolnych, posłu­
gując się dawniej wydaną mu legityma­
cją.

Przestrzega się wszystkich towarzyszy 
przed jego zbrodniczą robotą. Wszędzie 
gdzie się pokaże, należy go usuwać i 
przestrzegać przed nim robotników rol­
nych.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P . P .  S.

SZKOŁA SPOŁECZNO - POLITYCZNA. 
“  W środę, dn. 24 b. m. w lokalu Z. Z. K. 
(Czerwonego Krzyża 20) o godz. 6.15 
odbędzie się seminarjum polityczne na 
temat: „NASZE HASŁA 1-szo MAJO­
WE".

WTOREK, 23 B. M.

Dzielnica Mokotów. O godz. 5,30, w lokalu 
przy u l  Chocimskiej 23, odbędzie się ogólne 
zebranie członków Dzielnicy. Referat o Świę­
cie 1 Maja wygłosi tow. poseł Norbert Bar- 
licki.

Kolo Młynarzy P. P. S. O godz. 7, w loka- 
kalu przy ul. Długiej 19, odbędzie się zebra­
nie członków Koła.

Kolo Elektrownia P. P. S. 0  godz. 6, w lo­
kalu przy ul. Wareckiej 7, odbędzie się o- 
gćlne zebranie członków Koła.

Koło Prac. Miejskich. O godz. 7, w lokalu 
przy uL Wareckiej 7, odbędzie się zebranie 
członków Koła.

Dzielnica Ochota. O godz. 6-tej wiecz. w 
lokalu Przemyska 18. odbędzie się posie­
dzenie Komitetu Dzielnicy.

Dzielnica Nowe Brudno, O godz. 7-ej w. 
w lokalu Żytomierska 9, odbędzie się po­
siedzenie Komitetu.

ŚRODA, 24 B. M.
Dzielnica Powązki. O godz. 4.30 popoł. w 

lokalu Dzielnicy odbędzie się zebranie prac. 
fabiyki Szczerbióskiego.

Dzielnica Jerozolima. O godz. 7-ei w. w 
lokalu Wydziału Kob. Leszno 53, odbędzie 
się posiedzenie Komitetu.

Dzielnica Czerniaków. O godz. 7.30 w. w 
lokalu Nowosielecka 1, odbędzie się Ogól­
ne zebranie członków Dzielnicy.

Dzielnica Marymont - Żoliborz. O godz. 
6.3G w lokalu Mickiewicza 1, odbędzie się 
posiedzenie Komitetu, o godz. 8.30 Ogólne 
Zebranie członków Dzielnicy.

PODZIĘKO W ANIE.
Dzielnica P. P. S. Powązki składa podzię­

kowanie pracownikom garbami „Jedność" 
za złożone zł 28 na sztandar.

**
*

Komitet Dzielnicy Praskiej składa ser­
deczne podziękowanie tow. tow. z V od­
działy straży za zebrane na sztandar Dziel­
nicy 62 zf.

Komitet Dzielnicy.

RUCH KOBIECY
Warsz. Wydział Kobiecy. Dziś o godz. 7 

wiecz. w lokalu przy ul. Leszno 53 odbę­
dzie się zebranie, Na porządku dziennym 
sprawy organizacyjne i sprawozdania dele­
gatek. '

po zebraniu o godz. 9 posiedzenie Ko­
misji Finansowo - Gospodarczej.

MŁODZIEŻ
WARSZ. ORGAN. MŁODZ.

Dnia 23.IV 1929 roku t. j. dziś odbę­
dzie się zebranie Komisji finansowej na 
którem obowiązani są być tow. tow. Sus­
ki Piłacki, Druzdziel, Kopiakówna, Ryziń- 
ski.

OCDZIAŁ WARSZAWSKI 
TOW. UNIWER. ROBOTNICZEGO

KURS DLA DELEGATÓW FABRYK
CUKIERNICZYCH. W środę, 24 b. m. o go­
dzinie 7 m. 30 odbędzie się przy ul. Długiej 
19, II odczyt na kursie Delegatów Fabrycz­
nych, urządzony staraniem Oddz. Warsz. 
T. U. R.

Odczyt wygłosi tow. Eug. Pragierowa na 
temat: Rozwój ochrony pracy.

Zebranie Zarządu. Oddz. Warsz, T. U. R, 
odbędzie się we wtorek, dn. 23 b. m. o go­
dzinie 5-ej popoł. w klubie senackim 
P. P. S.

Ruch Kult.-Oświatowy
Posiedzenie Komisji Archiwalnej Stowa­

rzyszenia byłych Więźniów Politycznych od­
będzie się w środę 24 b. m. o godz. 5 popoł. 
w lokalu Stowarzyszenia.

PRZEDSTAWIENIE W TEATRZE „AT£. 
NEUM“ DLA CZŁONKÓW ZWIĄZKU 

DRUKARZY.

Komisja Kult.-Oświatowa zawiadamia 
członków Związku, iż w środę dn. 24 kwiet­
nia r. b. o godz. 8-ej wiecz. odbędzie się 
przedstawienie dla członków Związku i ich

" O  A  NOWY-ŚW1AT 40.
Początek o g. 5 pp.

IGO SYM
w wielkim dramacie produkcji amery- 

kańsko-niemleck ej p. Ł

CAPITOL Marszałkowska 125.
Pocz. o g. 5 pp.

PUDOW KINA

B U R Z A
NAD

A Z J A
K R O N I K A

Środa literacka. W środę, 24 b. m. odbę­
dzie się w Polskim Klubie Artystycznym 
Wieczór autorecytacyjny współpracownika 
„Zarania" — Juljana Przybosia z tomów: 
„Śruby", „Oburącz" i „Dwadzieścia Dzie­
więć". Pocz. o godz. 8-ej.

Z Konserwatorjum Muzycznego. Egzami­
ny końcowe i uproszczone dla nauczycieli 
śpiewu w szkołach średnich ogólnokształ­
cących odbędą się w Kons. Muz. w W ar­
szawie dn. 6 i 7 maja r. b. o godzinie 9-ej 
rano.

Staraniem Towarzystwa Psychologiczne­
go im. Prol. Dr. Józefy Joteyko, 24 b. m.
w pierwszą rocznicę śmierci uczonej prof. 
Dr. J. Joteyko odbędzie 6ię o godz. 8.30 
wieczorem w sali Związku Polskiego Na­
uczycielstwa Szkół powszechnych (Mar­
szałkowska 123, II p.), odczyt prof. Heleny 
Radlińskiej, p. t. „Praca pedagogiczna prof. 
Dr. Joteyko. Wstęp bezpłatny.

Rejestracja dorożek konnych. Dziś roz­
poczyna się w -dziale ruchu kołowego wy­
działu przemysłowego magistratu (Bednar­
ska 4) wymiana dowodów zarejestrowania 
dorożek konnych na r. 1929. Należy zgła- 
sić dowód zareiestrowania dorożek kon­
nych z r. 1928 w godz. od 9 do 13 od Nr. 1 
do 309 i w gcdz. cd 17 do 21 od Nr. 301 do 
6C.0. Opłata za 'eiestrację i przegląd, który 
dokonany będzie w późniejszym terminie, 
wynosi 5 zł. Nad.o pobi°rana będzie opła­
ta po 50 gr. za blankiet dowodu zarejestro­
wania dorożki

Nowy wice komisarz Warszawy, Dziś,
cbjął urzędowanie nowy wice - komisa-z 
rządu Warszawy p. Józef Ołpiński, dotych­
czasowy wice - wojewoda poznański.

I
Ju tro  o godz, 5 po poł.

bezpłatny
pokaz gotowania na gazie

w sali pokazów 
GAZOW NI M IEJSKIEJ
Kredytowa 3.

CO GRAJĄ KINA
Apollo: „Policmajster Tagiejew" z Sam­

borskim.
Astra (Dzika 51): ,.Zakazana kobieta" z 

Jc ttą Goudal.
Capitol: „Burza nad Azją" Pudowkina. 
Casino; „Intrygant" (The Patriot) Lubi- 

Ischa z Emilem Janingsem i Florence Vidor. 
Coloseum: „Tancerka" z Dolores del Rio. 
Filharmonja: „Tancerka" z Dolores del

Rio.
Miejski: „Wesoła wojna".
Palace: „Niebieska myszka" z  Jenny

Jugo.
Pan: „Spelunka" z Igo Symem.
Quo Vadis: „Intrygant" z Janingsem. 
Rococo: „Tajemnica wagonu pocztowego". 
Słońce: „Moulin Rouge" z Czechową. 
Splendid: „Dom upiorów" i „Pod maską 

bandyty".
Stylowy: „Sportowiec z miłości" z Buster

Keatonem
Światowid; „Synowie pustyni" (odpo­

wiedź na Beau Geste).
Tęcza (Przejazd 9): „Tajemnice Wschodu". 
Wodewil: Awantury w haremie".
Bajka (Żelazna 69): „ Wlasach polskich". 
Bellona (Leszno 2): „O czem się nie myśli". 
Hollywood (Hoża 26): „Kobiety na śliz- 

giej drodze".
Italja (Wolska 32): „Miasto cudów".
Kino Dom Żołnierza (Zygmuntowska 3): 

.Szaleńcy".
Kometa (Chłodna 49): „Kapitan Gwardji 

królewskiej" z Ramonem Novarro.
Mewa (Hoża 38): „Jedwabne pończoszki" 

7 Laurą la Plante.
Muza (Plac 3-ch Krzyży): „Zuzia saksofo- 

mstka".
Praga (Targowa 71): „Śmiej się pajacu". 
Sokół (Marszałkowska 69): „Ten, z które­

go się śmieją".
Trianon (Sienkiewicza 8): „Spadkobierca

Casanowy".
Tombola (Marszałkowska 34): „Dlaczego 

kcbieta zdradza?” i „Żono słuchaj męża". 
Uciecha (Złota 72): „Żar miłości".
Wisła (Tamka 34): „Ludzie podziemni".

k in o  „ T Ę C Z A * 1 Prz9eiazd
Wielkie arcydzieło filmowe

Tajemnice ODsctiodu
S z e c h e r e z a d a

w roli główn. fĄ  ALBANI, PE ­
TERSEN, MOZŻUCHINOWA, 

M. KOLIN. J. PETROWICZ, A. 
WERTYŃSKI.

Nad program: Tylko na naszym ekra­
nie w nowym opracowaniu 

W y b o ry  m is  J u d e i, przyjęcia na 
Jej cześć, zwiedzanie ochron, przytuł­

ków etc.

casino
1 Bilety ulgowe, passe-partout nieważne 1 

Orkiestra pod bat.
A. F U R M A Ń S K I E G O

NAJLEPSZY FILM  SEZONU I

w filmie produkcji

ERNESTA UBITSCN1
p. t.

1

Partnerzy: FLORENCE VIDOR
I LEWIS STOKE.

W ytwórnia: „PARAM OUNT"

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Dłdga 25. 

Początek o godz. 6*>.
Soboty, niedziele i święta o godz. 530.
S ch irle j M ason

i W ad e  B o te le r
w pełnej humoru i dowcipu farsie p. t.

WESOŁA WOJNA
Wl. b. „Paramount" Nadprogram: 

O d d ych an ie roślin .
Codziennie seanse oświatowe wyłącz­
nie dla szkół. W soboty o godz 12-ej, 

niedziele i święta o godz. I I 45 i l łs 
__________ dla publiczności.___________

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

DZIŚ.

11,56. Sygnał czasu z Warszawskiego Ob­
serwatorium Astronomicznego, hejnał z Wie­
ży Marjackiej w Krakowie, komunikat lotni- 
czo - meteorologiczny. 12.10 — 13,00. Kon­
cert z p łyt gramofonowych dla słuchaczy 
wiejskich. 13.00. Komunikaty: rolniczy i me­
teorologiczny. 13.15 — 14.50. Przerwa. 14.50. 
Komunikaty: meteorologiczny i gospodarczy. 
15.10. Odczyt z cyklu wykł. dla maturzystów 
szkół średnich p. t. „Uniwersytet Wileński" 
(dział „Historja") wygł. prof. H. Mościcki.
15.35. Odczyt z działu „Wojskowość" p. t. 
„O twierdzach i fortyfikacji stałej" — wygł. 
ppułk. dypl. inż. Tad. Zieleniewski. 16.00. 
„Chwilka lotnicza" — wygł. red. J . Witkow­
ski. 16.15 — 16.45. Program dla dzieci. „Opo­
wiadania przyrodnicze” — wygł. p. Salomea 
Kisielewska, p. t. „O Kocie Puszku". 16,45— 
17.00. Przerwa. 17.00. Odczyt z działu „Sport 
i Wychowanie Fizyczne" p. t. „Sport akade­
micki w Polsce" — wygł. p. T. Maltze. 17.25. 
•Transmisja odczytu z Poznania. 17.55. Kon­
cert popołudniowy. Muzyka Baletowa w wyk. 
orkiestry P. R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego.
18.35. Transmisja recytacji z Krakowa. 18.50. 
Rozmaitości. 19.20. Transmisja z Opery Kato­
wickiej. Komunikaty oraz retransmisje ze sta- 
cyj zagranicznych na aparatach „Marconi .

JUTRO.
11.56 Sygnał czasu z Warszawskiego Ob­

serwatorium Astronomicznego, hejnał z 
Wieży Marjackiej w Krakowie, komunikat 
lotniczo - meteorologiczny. 12.10 — 13.00 
Program dla dzieci wiejskich. Henryk Ła- 
dosz opowie „Bajki wiosenne", poczem 
koncert z płyt gramofonowych. 13.00 Ko­
munikaty: rolniczy, meteorologiczny, oraz 
transmisja z Krakowa notowań giełdy zbo­
żowej krakowskiej. 13.15 — 14.50 Przerwa. 
14.50 Komunikaty: meteorologiczny i go­
spodarczy. 15.10 Odczyt p. t. „Przyczyny 
Powstania listopadowego". 15.35 Komuni­
kat harcerski. 15.50 — 16.45 Koncert z 
płyt gramofonowych. 16.45 — 17.00 Prze­
rwa. 17.00 Odczyt p. t. ,Z  życia wyrazów".
17.25 „Skrzynka pocztowa". 17.55 Koncert 
popoł. 18.50 Rozmaitości. 19.10 Odczyt p. t. 
„O Polsce współczesnej". 19.35 „Skrzynka 
pocztowa rolnicza". 19.56 — 20.00 Sygnał 
czasu z Warszawskiego Obserwatorium A- 
stronomicznego. 20.05 — 20.15 Komunikaty 
konkursowe Powszechnej Wystawy Krajo­
wej w Poznaniu. 20.15 Koncert wieczorny. 
21.35 Literacki występ autorski Miła6zew- 
skiego. 22.00 Komunikat lotniczo - m ete­
orologiczny. 22.05 Kwadrans konkursowy.
22.25 Komunikaty. 22.40 Komunikaty: poli- 
cyjny, sportowy, nadprogram. 23.00—24.00 
Transmisja muzyki lekkiej.

la-
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K I N O - V A R I ś T Ź  G 
„ A S T R  A “ f

Dzika 51. L
Na ekranie: c

Zakazana Kobieta r
oraz Występy Artystów pod kierunkiem
B o le s ła w a  N orsk iego-N ożycy  r

Tylko 8 dni! Na scenie: '
Murzynka MAUD H ABU LA partnerka r  

Józefiny Baker.
A n o n s: W sobotę i niedzielę 27

i 28 kwietnia od godz. 12-ej do 3-ciej r  
po południu Poranek dla dzieci z wy­

stępami artystów.

rodzin w Teatrze „Ateneum . Odegrana bę­
dzie sztuka z czasów Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej p. t. „Wilki Romain Rollanla. 
Bilety po cenach ulgowych są już do naby­
cia w lokalu Związku (Miodowa 6).

fir*A

. ’ po południu Poranek dla dzieci z wy- 
'■Ą stępami artystów.
rrrr.nonri ^onnononr
i-------------------- ■

K i n o  „ P A Ł A C E "
C h m ie ln a  9. Pocz. o godz. 6-ej pp. 

Szampańska farsa

„HieDies a M yszka"
W  roli głównej: urocza

J E N N Y  J U G O
Wybuch wulkanu dowcipu i humoru. 

Tysiące arcykomicznych sytuacyj.

K I N O R E W J A  „ S Ł O f i C E *  
B ie la ń s k a  5 . Pocz. o g. 6, ost 10.

F I L M  1 R E W J A !
NA EKRANIE:

Potężne arcydzieło filmowe
M OULrlN R O U G E

reżyserji genialnego E. A. DUPONTA
w roli gł. OLGA CZECHOWA.

NA SCENIE:
Rewia atrakcyjna w 10 obr.

J a k  i G d zie  K o c h a ją
w wykonaniu aktorów operetkowo- 

rewjowych.
Ceny biletów: Balkon zł. 1.25, 

amfiteatr zł. 1.75, parter zł 2.25.

IWCIORSJSKJ GIEŁDO
Dewizy New York notowano 8.90. Tran- 

zakcje międzybankowe kablem New York 
przeprowadzono na 892.50 za 100 dolarów. 
Na rynku dewiz europejskich panowała 
tendencja słabsza, zapotrzebowanie nie­
wielkie. Między bankami płacono za dewi­
zę Berlin 211.40, a za dewizę Gdańsk 
173.03. Prywatnie notowano dolary 8.9234, 
ruble złote 4.61, czerwońce sowieckie 1.82 
dolary.

Na rynku akcyjnym panowała tendencja 
niejednolita. Obniżyły się: Bank Polski 7
167.50 na 167.00 i Cegielski z 40.50 na 40.00, 
podniosły się natomiast Starachowice z

PREMJERA
RADOSNE ZDARZENIEI

Dziś występuje teatr „Ateneum" z nową 
premjerą.

Każda premjerą w teatrze „Ateneum" 
jest dla wszystkich, którym drogi jest teatr 
robotniczy, radosnem wydarzeniem.

Każda bowiem premjerą w „Ateneum" 
jest to jeden krok naprzód uczyniony w 
rozwoju teatru, jest nową tego teatru zdo­
byczą. Każda premjerą wykazuje żywioło­
wość i rację istnienia „Ateneum", do każ­
dej kierownictwo „Ateneum" przystępuje 
z większym zasobem doświadczenia, rutyny 
i zapału.

Teatr „Ateneum" idzie po słusznej linji 
przeplatania w repertuarze sztuk poważ­
nych, sztukami lżejszemu Po poważnych, 
zmuszających do zastanowienia się i zgłę­
bienia tematu „Wilkach" — daje „Atene­
um" w dzisiejszej premjerze arcywesołą 
komedję Fredry p. t. Oj młody, młody!

Arcywesołą ta  komedja budzić będzie 
na licznych przedstawieniach szczere i nie­
kłamane wybuchy śmiechu.

Mało jest obecnie wesołości i beztroski 
w życiu robotnika, i dlatego też obecną 
premjerą w „Ateneum" należy uznać za 
bardzo szczęśliwy pomysł.

Oj młody, młody! — ilością przedstawień 
pobije niewątpliwie rekord „Kwadratury 
koła".

A więc wszyscy dziś na premjerą!

NIE UFAJMY MARZENIOM.
Nie ufajmy marzeniom, że wszystko w na­

sz em życiu pięknie się ułoży, bez naszej 
własnej pracy i troski. Nie zdawajmy się 
na los przypadku i nie sądźmy, że główna 
wygrana na loterji życia nam właśnie przy­
padnie I Nic się nie zdarzy dobrego, jeżeli 
bezwolnie położymy się na fali i pozwoli­
my się nieść jak korek, rzucony na nurty 
rzeki.

Musimy, jak żeglarze, mieć w ręku buso­
lę i mapę—wytknąć sobie kierunek i drogę. 
Musimy zorganizować życie swoje i rodzi­
ny, żyć i pracować z myślą o Jutrze. Musi­
my wykorzystać wszystkie możliwości dnia 
dzisiejszego: zdrowie, siłę, zapał i energję, 
aby gromadzić owoce pracy, odkładać na 
porę, kiedy zdrowie nasze osłabnie, siły 
zmaleją. Przyszłość swoją i rodziny musimy 
budować w  teraźniejszości, dzisiaj.

Aby troska o Jutro nie była tylko po­
bożną chęcią — musimy nadać jej wyraz 
praktyczny, a  mianowicie — ubezpieczyć 
swoje życie w P. K. O., w ten  sposób za­
bezpieczając byt swój i rodziny — w przy­
szłości. Kilkanaście czy więcej złotych mie­
sięcznie wpłacanych na ubezpieczenie w P.
K. O. _ po latach kilkunastu — utiworzą
ten żelazny kapitał naszej starości, a  w ra­
zie przedwczesnej śmierci — zabezpieczą 
natychmiast egzystencję pozostałej rodzi­
nie, której przypadnie cały zabezpieczony 
kapitał, bez względu na sumę wpłaconych 
składek.

Nie odkładajcie tej ważnej sprawy, ale 
niezwłocznie napiszcie do Centrali P. K. O. 
w Warszawie — po informacje.

M. Cz.

i ,

28.00 na 28.50. Banit Związku Spółek Za­
robkowych notowano po - 78.50 zł. bez ku­
ponu za rok 1928. W dziale pożyczek pań­
stwowych obniżyła się 5% Preuijowa Po­
życzka Dolarowa z 88.50 na 88.25. Dla li­
stów zastawnych ziemskich i miejskich ten­
dencja słabsza.

Z U P E Ł N E  W H E C Z E I I E
G azeta Polska w Paryżu podaje obszerny artykuł o skuteczności 

p rep ara tu  „KALEFLUID", uzdraw iającego w chorobach nerwowych, 
niem ocy płciowej, artretyzm u, reum atyzm u, kataru  żołądka, kam ieni 
żółciowych i tuberkulozy. Na żądanie wysyłamy każdem u bezpłatnie 
num er G azety Polskiej z w yczerpującym  artykułem  o zupełnem  wy­
zdrow ieniu za pomocą p reparatu  , KALEFLUID".

Niech każdy cierpiący natychm iast napisze kartę  lub list w języ­
ku  polskim z dokładnym  swoim adresem  do:_____

Mr. B. J. A N D R A L
81, R ue Turbigo, Paris

Powyższy adres wyciąć i nalepić na karcie lub kopercie. N a k a r­
tę  należy nalepić znaczków  pocztow ych za 30 gr., na  list za 50 gr.

POBUDKA
TYGODNIK ILUSTROWANY

U kazał się Nr. 21 zaw ierają­
cy liczne i bardzo  ciekaw e 
artykuły  o Feliksie Perlu, sa­
m oobronie robotniczej w Au- 
strji, zm ianie Rządu, list tow. 
M arszałka Daszyńskiego do b. 
prem jerą B artla i wiele, w ie­
le innych.
Ponadto  wielki konkurs czy­
telników  „POBUDKI".

Czytajcie I prenumerujcie!
C en a  eg -zem p la rza  t y lk o  49 gr. 

p r e n u m e r a ta  m ie s .  z l .  1>50, 
k w a r ta ln ie  z l .  4 .50 .
A drea: Warszawa. WARECKA 7.

PROMOL
Radykalnie tępi mole wraz z zarodkami

Sp. z o. o.
W arszaw a.

Laborat. „POLLABOR"

Ogłoszenia
drobne

P o fe fo n y , P n r -  
lo fo n y , '“ T
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

tt)  l e s n r y  ‘T
zegarki, pierścionki, 
kolczyki, obrączki, na 
raty bez zaliczki — ze­
garmistrz Ch. Gutma-
cher, ul Smocza Nr. 21 
róg Dzielnej.

R o b o tn icy  
p o p ie ra jc ie  

s w o j e  p is m o  
c o d z ie n n e
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ROZWOJ LOTNICTWA AMERYKAŃSKIEGO

i t -  * * <  * •

Technika lotnictw a am erykańskiego czyni ostatnio ogromne postępy. S to­
sowany dotąd system dostarczania benzyny podczas lotu jednemu aeroplanowi 
przez drugi, okazał się niepraktyczny. Coraz większem  natom iast uznaniem 
cieszy się sposób napełniania zbiornikó w samolotu przy pomocy tanków , k tó ­
re  przez specjalne w ęże gumowe dostarczają benzyny.

T E A T R  i M UZYKA
Dziś u  teatrach mi e j s k i c h
Wielki

o 8 w. „T  o s k  a"  ^

Narodowy
o 8 w. „Król Stefan B atory" 

Nowy 
o 8 w. „A dw okat i róże"

Letni
o 8 w. „Panienka z dancingu"

Teatr Ateneum, Dziś premjera komedji 
A. Fredry „Oj młody, młody". We śrśodę i 
czwartek „Wilki" Roma in Rollanda.

Teatr Wielki. „Tosca". Występ p. Dol- 
nickiego.

W środę „Sprzedana narzeczona".
Teatr Narodowy. Dziś „Król Stefan Ba­

tory".
Teatr Nowy. Dziś i dni następnych „Ad­

wokat i róże".
Teatr Letni. Dziś „Panienka z dancingu". 
Teatr Polski. Dziś i jutro „Samuel Zbo­

rowski".
Teatr Mały. Codziennie „Miłość bez gro­

sza".
„Operetka Warszawska" w teatrze 

„Znicz", „L;zistrata".
Teatr „Morskie Oko", Jasna 3. Codzien­

nie „1000 pięknych dziewcząt".

Teatr „Qui Pro Ono". Codziennie jubile­
uszowa rewja p. t. „Jubileusz Q. P. Q." z 
udziałem całego zespołu.

„Czerwony As“. Codziennie „Królowa 
wiosna".

Teatr Niezależny w klubie urzędników 
państwowych, (Nowy Świat 67), daje 26, 27 
i 27 kwietnia o godz S-e<j wieczorem „Ślu­
by panieńskie.

Cyrk. W czwartek i piątek, odbędą się 
przedstawienia teatru Regionalnego pod 
dyrekcją Tadeusza Skarżyńskiego „Wesele 
na Kurpiach".

Recital skrzypcowy w Konserwatorium.
We wtorek przypomni się publiczności 
warszawskiej w sali Konserwatorium skrzy­
pek Arnold Ki-rszbraun. Bilety „Orbis".

Bolesław Wojtowicz w Konserwatorium
grać będzie w środę. W programie: Bach, 
Busoni, Franek, Liszt, Prokofjew, Debussy, 
Scott, Albeniz i inni Bilety „Orbis".

Drugi Koncert Warszawskiego Towarzy­
stwa Muzycznego w Konserwatorium od­
będzie się w czwartek. Bilety „Orbis".

Koncert ku czci Jana Kasprowicza. Koło 
Polonistów Studentów U. W., dla uczczenia 
pamięci autora „Księgi Ubogich", Jana Ka­
sprowicza, urządza w niedzielę dn. 28 b. 
m. w sali Filharmonji Warszawskiej kon­
cert, poświęcony jego twórczości Szcze­
góły w programach.

S A M 0B 0 JS T W 0  W RESTAURACJI
Do restauracji A. Trojanawskiego przy 

ul. Podwale 6, przyszedł wczoraj o godz. 
13 jakiś młodzieniec, zajął stolik w pokoiku 
za bufetem i zamówił pół butelki wódki, 
oraz gulasz. Przybyły zaczął pić kieliszek 
po kieliszku, poczem wyjął nagle rewolwer 
i przyłożywszy lufę do skroni — wystrze­
lił. Przybyły wkrótce lekarz Pogotowia 
stwierdził już śmierć. Denatem okazał się 
20-letni Józef Olszewski, kierowca, który

niedawno ukończył kursy Y. M. C. A., a je­
dnocześnie już od roku był uczniem 
krawieckim w zakładzie Wacława Karpo­
wicza (Podwale 3) i tam zamieszkiwał. 
Olszewski wziął rewolwer bez wiedzy Kar­
powicza z szuflady jego stolika. Powodem 
samobójstwa był zawód miłosny. Lokal re­
stauracji zamknięto, aż do czasu zabrania 
zwłok do prosektorjum, co nastąpiło o g. 
20.

ZE SPORTU
ZEBRANIE DELEGATÓW ROB. KLUB. 

SPORTOWYCH.
W piątek, dnia 26 b. m. o godz. 18.45 w 

lokalu Z. R. S. S- ul. Flory 1, odbędzie się 
zebranie delegatów robotniczych klubów 
sportowych zrzeszonych w W. R. S. K. O. 
Omawiane będą sprawy, związane z obcho­
dem 1-szo majowym.
POSIEDZENIE EGZEKUTYWY Z. R. S. S.

W czwartek 25JY o godz. 18,30 w lokalu 
Z. R. S. S. ul. Flory 1, odbędzie się posie­
dzenie Egzekutywy Z. R. S. S.

Obecność wszystkich członków nieod­
zowna.

SUKCESY POLSKICH JEŹDŹCÓW 
W NICEI.

W trzecim dniu konkursów hippicznych 
w Nicei odbył się konkurs myśliwski. 
Pierwsze i drugie miejsce w konkursie za­
jął por. Starnawski na Hannibalu i na Red- 
gleadt, a rtm. Królikowski na Mylor-dzie i 
por. Szosland na Alim zdobyli wstęgi ho­
norowe.

‘  W konkursie o nagrodę Monte Carlo 
pierwsze miejsce zajął Włoch, drugie — 
ppłk. Rómmel na Doneuse, trzecie — por. 
Rojcewicz na The Hoop i szóste rtm. Kró­
likiewicz na Dream.

Czwarty dzień konkursów.
W czwartym dniu konkursów hippicz­

nych wędrowną nagrodę Armji Polskiej 
zdobył na jeden rok rtm. armji chilijskiej 
Rodrigeuz, na koniu „Chile". Druga nagro­
da przypadła Włochom, trzecia Czechosło­
wacji, wreszcie szereg nagród zdobyli Pola­
cy: por. Rojcewicz na „The Hoop" 8-mą, 
por. Szosland na „Alim" 9-tą, i por. Star­
nawski na .JRedgleadt" 10-tą.

SUKCESY POLSKICH JEŹDŹCÓW.
Pierwszy występ nowo - zorganizowanej 

drużyny turowej zakończył się bezapalacyj- 
nem jej sukcesem nad Siłą w stos. 8:0.

Na szczególną wzmiankę zasługują: para 
obrońców oraz bramkarz, którzy świetnie 
likwidowali sporadyczne zakusy Siły.

ZAWODY SPORTOWE UBIEGŁEJ 
NIEDZIELI,
Warszawa.

Bieg na przełaj o puhar Magistratu wy­
grał Pietkiewicz (Warsz.) w czasie 11:50 s. 
Drużynowo zwyciężył zespół Orła.

Poznań.
Mecz towarzyski Warta — drużyna kom­

binowana z graczy Pogoni i Lechji dał wy­
nik 1:0 (0:0). Jedyny punkt, który zadecy­
dował o zwycięstwie zdobył Szerfke I. 

Lwów,
Odbyły się tu następujące mecze towa­

rzyskie: Czarni — Hasmonea 3:0 (0:0),
Bramki dla czarnych, którzy zasłużenie od­
nieśli zwycięstwo strzelili Nastula 2 i O- 
lejniczak. Przedmecz Czarni Ib — Lechja 
2:1 (2 :1).

Łódź.
Mistrzostwa kl. A przyniosły nast. re­

zultaty: Ł. K. S. Ib — W. K. S. 1:0, Orkan 
— Hakoach 1:0, Turyści Ib — Union 4:3 
W tabeli prowadził Ł. T. S. G.

TABELA LIGOWA.
Po ostatnich meczach tabela ligowa przy­

brała wygląd następujący:
1) Ruch — 7 pkt., 2) Garbarnia — 5 pkt., 

3) Ł. K. S. — 5 pkt., 4) Wisła — 5 pkt., 
5) 1 F. C. — 4 pkt., 6) Warta — 3 pkt., 7) 
Legja — 2 pkt., 8) Warszawianka — 2 pkt., 
9) Polonia — 2 pkt., 10) Czarni — 1 pkt., 
11) Cracovia — 1 pkt., 12) Turyści — 1 
pkt., 13) Pogoń — 0 pkt.

KATASTROFA KOLEJOWA

i  i*  *  * * i

W  dniu 21 kw ietnia pociąg pośpieszny między Paryżem  i Brukselą zderzył 
się z pociągiem towarowym i w ypadł z szyn. 11 osób zostało zabitych, a  25 
ciężko rannych.

KATA ST0FA  SAMOCHODOWA
1 OSOBA ZABITA, 3 RANNE

Wczoraj o godz. 17 na ul. Parkowej na 
tyłach parku Łazienkowskiego, wydarzyła 
się katastrofa samochodowa, której szcze­
góły są następujące; Właściciel wynajmu 
samochodów i garażu przy ul. Nowy Świat 
8-10, Edward Lewandowski jechał prywat­
nym samochodem od ul. Chełmskiej pod 
Belweder, wioząc 3-ch pasażerów: 47-let- 
niego Bolesława Brzozowskiego urzędnika 
dyrekcji robót publicznych kom. rządu, żo­
nę jego 44-letnią Wacławę i syna ich 26- 
letniego Antoniego. Gdy samochód znalazł 
się przy skręcie ul. Parkowej na Belweder- 
ską, od strony Belwederu nadjechała tak­
sówka w której znajdował się 39-letni J. 
Kwapiński pułkownik W. P. Wskutek nie­
ostrożnej jazdy kierowców nastąpiło zde­

rzenie samochodów. Z prywatnego auta 
wypadli wszyscy pasażerowie. Bolesław 
Brzozowski uderzył tak silnie o bruk, że o- 
trzymał ranę cięto • tłuczoną lewej skroń) 
i policzka, oraz doznał pęknięcia kręgo­
słupa w części szyjnej. Syn jego, otrzyma! 
rany cięte głowy i potłuczenie prawego 
podudzia, Brzowska zaś potłuczenie lewe­
go boku. Pułk. Kwapiński doznał potłucze­
nia głowy i twarzy. Na miejsce katastrofy 
przybyły 2 karetki pogotowia: Ratunkowe­
go i Prywatnego. Po udzieleniu pomocy o- 
iiarom katastrofy, rodzinę Brzowskich prze­
wieziono do mieszkania, gdzie Bolesław 
Brzozowski wkrótce życie zakończył. O- 
bydwa samochody zostały poważnie uszko­
dzone.

POŚCIG I UJĘCIE ZŁODZIEJA
Dozorca domu Nr. 61 przy ul. Nowy 

Świat, Andrzej Janiak, przechodząc wie­
czorem przez podwórze, usłyszał wydoby­
wające się z korytarza piwnicznego podej­
rzane szmery. Gdy dozorca chcąc zbadać 
przyczynę szmerów znalazł się w ciemnym 
korytarzu, zauważył tam sylwetkę jakiegoś 
wysokiego wzrostu draba, który oślepiw­
szy Janiaka snopem promieni z latarki 
złodziejskiej, rzucił się do ucieczki. W ślad

za uciekającym drabem pogonił dozorca ze 
swym synem, którzy przy pomocy zaalar­
mowanego policjanta, złodzieja przy »biegu 
u!. Ordynackiej przytrzymali. Zatrzymany, 
chcąc zdezorjentować pościg, zdążył pod­
czas ucieczki założyć duże, w czarnej rogo­
wej oprawie, amerykańskie okulary. Spro­
wadzony do X komisarjatu złodziejem oka­
zał się znany policji włamywacz Eugenjusz 
Solecki, nigdzie niemeldowany.

ZAMORDOWANIE 3 CH 0 S 0 B
Trzech uzbrojonych w rewolwery bandy­

tów napadło na dom Abrahama Inberga w 
Kończycach (woj. Lwowskie), gdzie zamor­
dowali Moszka i Małkę Ajdnerów, oraz 
ciężko ranili syna ich Abrahama który

przewieziony w agonji do szpitala — zmarł. 
Zbrodniarze zrabowali ze sklepu przy mie­
szkaniu wyroby tytoniowe i niewiadomą 
ilość gotówki

SCHWYTANIE MŁODOCIANYCH ZBIEGÓW
Pełniący służbę na posterunku przy zbie­

gu ul. Marszałkowskiej i Złotej policjant 
V komisarjatu, przytrzymał 2-ch błąkają­
cych się chłopców. Okazało się, że są to 
14-letni Marjan Zdziarski i jego rówieśnik

Wacław Kwaśkiewicz, obydwaj z Tomaszo­
wa - Mazowieckiego skąd zbiegli z domu 
swych rodziców. Zbiegli zostaną odtrans­
portowani do domów.

ILJA ILF i EUG. PIETROW,

12 Krzeseł
Tłumaczyła Halina Pilichowska.

34)

Pociąg skakał na zwrotnicach. Semafory, patrząc nań, rozdzia­
wiały gęby. Tory zgęszczały się. Czuć h.yło zbliżanie się olbrzymiego 
w ęzła kolejowego. T raw a znikła — zastąpił ją czarny żużel. M ane­
wrujące lokomotywy przeraźliw ie gwizdały. Dróżnicy raz po raz sy­
gnalizowali. Nagle turkot wzmógł się. Pociąg wtoczył się w korytarz 
pomiędzy próżnemi wagonami i dudniąc, mijał je.

U kazała się kula słoneczna. Niziutko po ziemi niemal roz­
pełzły się latarki kolejarzy. Buchał dym... Lokomotywa, sapiąc, 
otuliła się welonem śnieżno - białej-pary. W szczął się tumult.

W skutek nagłego zaham owania chrzęstnęły wagony. Rozległ 
się syk tak  przeraźliwy, że Hipolitowi M atwiejewiczowi w ydało się, 
że losy zagnały go do krainy bólu zębów. Pociąg wylądował na 
asfaltowym peronie.

To była Moskwa. Rjazański dworzec.

W spólnicy, torując sobie drogę pięściami, przecisnęli się do wyj­
ścia i znaleźli się na Kałanczewskim  placu. Na praw o pyszniły się 
herbowe gęsi Jarosław skiego dworca. Nawprost zaś mienił się b ar­
wami pomalowany na olejno Dworzec Październikowy. Zegar w ska­
zywał tam pięć minut po dziesiątej. N atom iast na zegarze Jarosław ­
skiego dworca była punktualnie dziesiąta. Gdy zaś podróżni nasi 
spojrzeli na ciemno - granatow e znaki zajazdu, przyozdobione tarczą J

Rjazańskiego dworca, to  zauważyli, że zegar w skazyw ał tam godzi­
nę dziew iątą minut pięćdziesiąt pięć.

— Bardzo wygodne przy randkach! — rzekł Ostap, dziesięć 
minut, jak znalazł.

O stap podszedł do dorożki, usiadł bez słow a i szerokim ge­
stem zaprosił H ipolita Matwiejewicza.

— Siwcew W rażek*)! — rzucił — osiemdziesiąt kopiejek.
Dorożkarz zbaraniał. W yw iązała się nieciekaw a sprzeczka,

w której często wspominano ceny na owies i klucz od mieszkania, 
w którem  leżą pieniądze.

W reszcie dorożkarz cmoknął ustami. Dorożka przejechała 
przez w iadukt. Przed oczyma wędrowców roztoczyła się w spania­
ła panoram a stołecznego miasta.

Przez W ozdwiżenkę dostali się przyjaciele na A rbat, minęli 
Precżystienski bulwar i skręciwszy naprawo, znaleźli się na Siwce- 
wym W rażku przed różowym domkiem.

— Co to za dom? — spytał Hipolit Mitwiejewicz.
— Bursa studentów  - chemików im. mnicha Bertolda Szwarca!
— Czyżby mnicha?
— Zażartow ałem  sobie, zażartowałem !... Imienia towarzysza 

Siemaszki.
Ja k  to się stało  zwyczajem w studenckich bursach m oskiew­

skich, bursę studentów -chem ików  oddawna już zamieszkiwali ludzie, 
których z chemją łączyły całkiem  luźne stosunki. Studenci rozleźli 
się. Część ukończyła studja i rozjechała się według przydziałów po 
świecie, część zaś za brak postępów  została usunięta z uniw ersyte­

*) d. arystokratyczna dzielnica Moskwy.

tu i ta  w łaśnie część, zw iększająca się z roku na rok, w ytw orzyła 
w różowym domku coś pośredniego pomiędzy spółdzielnią lokatorów  
i feudalną fortecą. Napróżno szeregi nowych studentów  usiłowały 
w edrzeć się do bursy Dawni chemicy odznaczali się niezw ykłą 
w prost wynalazczością i zwycięsko odpierali w szelkie ataki. Na 
domku postawiono krzyżyk. Znikł ze wszystkich planów M. U. N. I. 
Jakgdyby go nie było. A tymczasem był i m ieszkali w  nim ludzie.

Po krętych schodach weszli wspólnicy na facjatę. Obszerny po­
kój był cieniutkiem i przegródkam i pokrajany na długie skiby, mające 
dwa arszyny szerokości. Pokoiki wyglądały, jak uczniowskie p iór­
niki z tą  jedynie różnicą, że prócz ołówków i obsadek byli tu  jesz­
cze ludzie i prymusy.

— Kola, jesteś w dom u? —  spytał cicho Ostap, zatrzym ując się 
przed głównemi drzwiami.

Jakgdyby na kom endę w e wszystkich pięciu piórnikach za­
wrzało.

— Jestem ! — odpowiedziano za drzwiami.
—  Znów do tego osła o świcie przychodzą goście! — szepną! 

kobiecy głos z ostatniego piórnika po lewej stronie.
— Pozwólcież człowiekowi wyspać się! — burknął piórnik 

Nr. 2.
Z trzeciego piórnika dobiegł radosny szept:
— Do Kolki przyszli z milicji. Za wczorajsze szyby.
P iąty  piórnik nie reagował. Syczał tam prymus i całowano się.

D. c. n.
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